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f5 milionów zł. 
oszczędności
przyniosły
pomysły
racjonalizatorskie

PR ZY ZA K ŁAD A C H  przem ysłu 
ro lnego i  spożywczego is tn ie ją  152 
k lu b y  te c h n ik i i  rac jon a lizac ji, k tó  
re  zrzeszają b lisko  5 ty s . członków.

e w ub. ro ku  1949 pom ysły 
iły  15 m il.

Cena TS groszy
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CZWARTEK 10 STYCZNIA 1952 R.

Już 201 powiatów
przekroczyło
90 proc, planu 
skupu zboża
M  AJLEPSZE wyniki w pla- 
*•’ nowym skupie zboża w 

dniu 8 bm. uzyskali chłopi z 
województw: łódzkiego, zielono 
górskiego i  kieleckiego.

W dniu tym dalsze 3 powia 
ty  a mianowicie Włodawa 'W 
wojew. lubelskim oraz Pisz i 
Bartoszyce w woj. olsztyńskim 
przekroczyły 90 -proc. rocznego 
planu skupu zboża i  zostały 
zwolnione od obowiązku odsy- 
pów i miarek.

Łączna więc liczba powia­
tów, które zwolnione zostały 
od obowiązku odsypów i mia­
rek wynosi obecnie 201.

Rząd belgijski
nie będąc w stanie 
zastosować się 
do życzeń USA

p o i l i  slą
i®  d y m is j i
BRUKSELA
D Z Ą D  PREMIERA J. Pho- 
*-* liena postanowił podać 

się do dymisji. W środę 9 
stycznia odbyło się posiedze­
nie rady ministrów, które 
trwało przeszło 9 godzin i  w 
wyniku którego premier Pho 
lien postanowił złożyć na rę­
ce króla rezygnację całego ga 
binetu. Premier ma być przy 
jęty przez króla w  czwartek.

PARYŻ
/  \  MAWIAJĄC decyzję pre- 
v f  miera belgijskiego poda­
nia się do dymisji, korespon­
dent agencji „France Presse” 
w Brukseli przypomina, że 
rz"d belgijski wystosował nie­
dawno do sekretariatu tzw. 
„Rady blok" atlantyckiego»1’ 
notę, w której stwierdza, że 
odrzuca wszelkie „zalecenia”  
w sprawie zwiększenia tempa 
remilitaryzacji Belgii. Nota 
podkreśla, że Belgia wyczer­
p ią  wszystkie swe możliwo- 

w dziedzinie rozbudowy 
7.' : ;eń i że „dalszy wysiłek 
w tym kierunku”  doprowadzi 
j-t do ruiny.

Stefania

Grodzieńska :
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BUDOWĘ osiedla mieszka­
niowego Mokotów rozpoczęta 
w kwietniu 1948 r. Do chwili 
obecnej jest już zamieszkałych 
dwa i  pół tys. mieszkań. W 
styczniu bieżącego roku zosta­
nie oddane do użytku dalsze 
60 mieszkań.
GAF—fot. Zygm. Wdowiiiski.

Zbliża się dzień
uruchomienia olbrzymiej walcowni rur

w hucie „Częstochowa

■olni-
ych, przed otrzymaniem 

świadectw ukończenia szkoły, 
odbywają kilkumiesięczne prak­
tyki w PGR-ach. Podczas tych 

 ̂ praktyk uczniowie poznają

Polska
delegacja
sportowa
przybyła
do Kilowa

POLSKA delegacja sporto­
wa, bawiąca w ZSRR, przyby­
ła do Kijowa. Na dworcu k i­
jowskim powitali delegację 
polską przedstawiciele Ukra­
ińskiego Komitetu dla Spraw 
Kultury Fizycznej i Sportu 
oraz przedstawiciele sportow­
ców ukraińskich.

Podczas kilkudniowego po­
bytu polska delegacja sporto­
wa zapozna się z pracą i osiąg 
nięciami sportowymi Ukraiń­
skiej SRR.

W Polsce
spotkałem sią
z prawdziwym
rozkwitem
sztuki teatralnej
i filmowej
-pisze Borys Czirkow

NA ŁAMACH czasopisma 
.Sowietskoje Iskustwo“ u- 

kazał się artykuł artysty lu­
dowego ZSRR — Borysa Czir­
kow a pt. „W Polsce i  Finlan­
d ii“ . Autor pisze m. in. o roz­
woju sztuki filmowej i  teatral 
nej w tych obu krajach, któ­
re zwiedził w  1951 r.

W Polsce — pisze m. in. 
Czirkow — spotkałem się z 
prawdziwym rozkwitem sztu­
k i teatralnej i  filmowej. Sztu­
ka polska narodowa w swej 
formie, postawiła przed sobą 
zadanie wychowania nowego 
człowieka, aktywnego budow­
niczego podstaw socjalizmu. 
Autor wskazuje również na 
wpływ sztuki radzieckiej na 
rozwój kinematografii i  teatru 
polskiego.

SETKI stachanowców Mo­
skiewskiej Fabryki Trans fors 
matorów, wykonując zarnówię­

dła Budów Komunizmu 
przekroczyło znacznie normę. 
Na zdjęciu widzimy trans fors 

matory przygotowane do wy­
syłki. (Fot. — CAF).

L u x -torped®
Szczecin 
- W arszawa?
7  POCZĄTKIEM maja br. 

projektują władze kolejo­
we uruchomienie w nowym, 
letnim rozkładzie jazdy lux- 
torpedę na trasie Warszawa— 
Szczecin.

Trasę tę lux-torpeda przeby 
wałaby w ciągu 6 goctain. a 
więc w czasie prawie o połowę
krótszym niż pociągi pośpiesz­
ne.

Cena biletu wynosiłaby oko­
ło 100 zł.

Obecnie specjalna komisja 
techniczna bada stan toró ko: 
lejowych. Szybkość bowiem po­
nad 120 km, jaką rozwija lux* 
torpeda, wymaga szczególnie 
dobrych torów.

Od wyników tej inspekcji 
zależy ostateczna decyzja 
władz kolejowyeh.

Z „żelaznych 
hrzóz“
produkuje się 
w ZSRR 
czółenka tkackie 
i łożyska 
do traktorów

MOSKWA.
U  ZSRR rośnie na Daleki 

Wschodzie w dolinie rzeki 
Suifun t. zW. „żelazna brzoza“ 
HMMetnia „brzoza żelazna1 po- 
s>’-ada zaledwie 20 cm średnicy 
Wysokość 350-letniej „żelazne 
brzozy”  sięga 22 m.

Drzewo to jest niezwykle 
twarde i nadaje się do obróbki 
jedynie przy pomocy narzędzi 
metalowych. Wyroby z „brzozy 
żelaznej” przypominają wyro­
by z kości i odznaczają się wy 
łątkową wytrzymałością.

Z „brzozy żelaznej”  produ­
kuje się m. in. czółenka tkac­
kie i łożyska walców oporo: 
Wych traktorów gąsienico­
wych.

Będzie ona jedną
z najnowocześniejszych
w Europie

\I/ROZBUDOWYWANEJ hucie „Częstochowa“ trwają pra 
’ ’  ce nad ukończeniem montażu drugiej częśei nowej sta­

lowni. Załogi budowlane dążą do przyśpieszenia uruchomie­
nia olbrzymiej walcowni rur — jednej z największych w 
Europie.
NA UKOŃCZENIU jest mon 

taż 3 nagrzewnic nowego wiel 
kiego pieca. Kontynuuje się 
prace przy budowle siłowni.
Codziennie przybywa co naj­
mniej 40 Wagonów materia­
łów budowlanych i  konstruk­
c ji montażowych, które z 
dnia na dzdeń zmieniają obli­
cze rozwijającej się w  szyb­
kim tempie potężnej huty.

Zbliża się już dzień urucho 
mienia walcowni rur, dla któ 
rej wzniesiono potężną halę
0 szklanych ścianach. Monto­
wany tu pierwszy W Polsce 
piec Obrotowy do grzania 
wlewków pozwoli na dużą 
oszczędność czasu i właściwe, 
jednakowe ogrzewanie mate­
riału.

M IEMNIEJ szybko posiępu- 
Ł ’ ją  prace przy budowie 

wielkiego pieca, gdzie kończy 
się już montaż trzech nagrzew 
nic pierwszego pieca. Wznie­
siono komin tz prefabrykatów 
przygotowywanych we włas­
nej betoniarni I  ukończono 
szalunek pod zasobniki two­
rzyw dla wielkiego pieca.

Oprócz zespołów budowla­
nych, pracuje na terenie bu­
dowy huty kilkuset junaków 
SP.

Równolegle z szybkim roz­
wojem prac budowlanych, kie 
rownictWo huty przeprowadza 
na szeroką skalę zakrojone 
szkolenie załogi dla powstają 
cych największych obiektów 
huty — walcowni ru r i  wiel­
kiego pieca.

Wysuwając spośród załogi 
najzdolniejszych pracowni­
ków, kierownictwo huty skie 
rowało do hut „Jedność“ 1 
.Batory”  ok. 120 robotników,
1 także techników i rzemieśl­

ników, którzy przechodzą tam 
praktyczne szkolenie. Przy 
wielkim piecu „B“  w  huc>e 
„Kościuszko“ szkolą się przy­
szli wytapiacze. technicy — 
elektrycy, mechanicy dla wiel 
kiego pieca w  hucie „Często­
chowa“ .

WIELU młodych chłopców 
czechosłowackich obiera sobie 
zawód hutnika. Pewna ich licz­
ba odbywa praktykę w wiel­
kiej stalowni im. TF. M. Molos 
towa w Trzyńcu.

(Fot. — CAF).

Dwustronny 
plus traktorowi 
w 1S S I
MOSKWA

IN2YNIEROWIE radzieccy 
^skonstruowali nowy, dwu 

stronny pług traktorowy. Do 
jeżdżając do końca pola z tym 
pługiem traktor, bez dokona­
nia zwrotu, może w dalszym 
ciągu prowadzić orkę tylnym 
biegiem. Nowy pług znajdzie 
szerokie zastosowanie rzy 
pracy z tra arami elektrycz­
nymi.

wszystkie prace związane 
produkcją roślinną i  zwierzę* 
cą. Dyr. zespołu Eugeniusz 
Odzioba omawia■ z praktykan­
tami K. Czaplickim i  M. Szkle 
nerzem normy żywieniowe by* 
dla.

(CAF — fot. Tymiński),

Zaledwie 
25 proc.
mieszkańców
Szczecina
posiada zdjęcia 
do dowodów  
osobistych
jV/IIMO że termin wykonywa* 
■’ * nia zdjęć do dowodów oso­
bistych upływa z dniem SI 
stycznia, w szczecińskich zakła* 
dach fotograficznych frekwen­
cja klientów nie jest jeszcze 
zadawalająca. Według planu 
każdy zakład powinien wyko­
nać dziennie 150 zdjęć, pod­
czas gdy” obecnie wykonuje 
przeciętnie 100 sztuk. Ogółem 
do dnia dzisiejszego zaledwie 
25 proc. ludności zaopatrzyło 
się w nowe zdjęcia.

(Dokończenie «« stronie SK

Amerykanie ponieśli 
poważną porażką w ONZ

N a w e i posłuszni satelici 
nie chcą słuchać rozkazów

tern rezolucji 11-tu państw i 
poprawkami do tego projektu.N A PONIEDZIAŁKOWYM 

posiedzeniu komisji poli­
tycznej zakończyła się dysku­
sja nad sprawozdaniem tzw. 
komitetu „akcji zbiorowych“ . 
We wtorek komisja przystąpi­
ła do głosowania nad projek-

0 ZMYŚLE
podróżniczym

GOŁĘBI
POCZTOWYCH
C zyta j — :

w „PANORAMCE“
: na str. 4

Podsumowując wyniki dys­
kusji, po przeanalizowaniu sta 
nowiska delegacji różnych kra 
jów, w tej liczbie tych, które 
zwykle ślepo podporządkowu­
ją się dyktatowi Stanów Zjed 
noozonych, szef delegacji 
ZSRR — minister Wyszyński 
skonstatował w swym wtorko 
wym przemówieniu całkowite 
fiasko amerykańskiego planu 
tzw. „akcji zbiorowych". W to 
ku dyskusji wiele delegacji 
wniosło do projektu rezolucji 
11-tu krajów poprawki, które 
w istocie rzeczy pozbawiły 
wszelkiego znaczenia ten pro­
jekt.

Zgłoszone poprawki do rezo 
lucji umożliwiają każdemu 
krajowi — członkowi ONZ od 
mowę udziału W „akcjach zbio 
rowych“ . Fakt. że St. Zjedn. t! 
inni autorzy projektu rezo­
lucji 11-tu kraj jw  zmuszeni 
byli zaakceptować zgłoszone 
poprawki — jest najlepszym 
świadectwem sity i  rozmachu 
oporu, na który natrafił ame­
rykański plan wciągnięcia in ­
nych państw do tmperialistycz 
nych planów St. Zjedn.

POKOŃCZENIE NA STR. 2)

*  N AKŁAD EM  Węgierskiego Wy­
daw nic tw a l ite ra tu ry  p iękne j ukaza 
ła  się w przek ładz ie w ęgierskim  po 
wieść Żeromskiego — „Lu d z ie  bez 
do m n i“  ( t y tu ł  węgierski — „H o n ta  
lanok“ l .  W  orzekładzie węgierskim  
ukazana się rów nież powieść R ud­
n ickiego p t .  „S ta re  i  now e".
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Nasłani przez wywiad amerykański
odszczepleńcy, płatni szpiedzy 

i zdrajcy narodu polskiego
stają dziś przed sądem Polski Ludow e j

Utworzenie rządu pokoju
to jedyna droga wyjścia 

z tragicznej sytuacji Włoch

-oświadcza Palmiro TogKatti

Pod naciskiem 
ludu

"  rzony przed n iespe łna 5 m ie ­
siącam i m u s ia ł podać się do dym i 
s j i .  15-ty od zakończenia w o jn y  
rząd F ra n c ji upad ł. U padek ten  
przew idyw ano Już w c h w ili je g o  u- 
tw orzen ia . D z ie n n ik  fran cu sk i „ L i  
he ra tio n “  p isa ł wówczas: „Rząd
Pleyena n ie  dożyje sędziwego w ie 
k u " .  R e a kcy jn y  dz ie nn ik  „A u ro ­
r ę "  przed parom a dn ia m i uzyska­
n ie  p rz *z  Pleyena Yo tum  zaufania 
nazw ał ..k ró tk im  odroczeniem  w y­
ro k u  Śm ierci".

Pod nac isk iem  fran cusk ie j o p in ii 
pu b lic zn e j w  większości swej reak 
c y ln e  fran cusk ie  zgromadzenie na ­
rodowe zm uszone zostało odm ówić 
vo tum  zau fa n ia  rządow i Plevena. 
O sile  tego nac isku  do b itn ie  świad 
czy fa k t,  że naw et socja ldem okraci, 
w ie rn i so jusznicy reakcy jnego, rzą­
du Pleyena, tym  razem  n ie  ośm ie­
l i l i  się go poprzeć, obaw ia jąc się 
z b y t os tre j re a k c ji ze s tron y  dołów 
p a r ty jn y c h . Rząd P leyena u p a d ł w 
zw iązku z zażądaniem przez Pleye­
na  przyzn an ia  rządow i nadw ycza j 
nych ńe łnom ocn ic tw  o granic zen'a 
k redytów  na  k o le jn ic tw o . C hodziło 
o zna lezienie now ych  środków  na 
po kryc ie  dyktow anych przez W a­
szyng ton z,brojeń, na  kon tyn uo w a­
n ie  „b ru d n e j w o jn y "  w  Y le tnam ie .

n z Ą D  PI,EVENA zakończy! swój
T n ies ław ny żyw ot, w  ciągu 

k tó rego naorzód posunęła się 
okupac ja  F ra n c ji przez am e­
rykań sk ich  Im pe ria lis tów , po­
głębiło  się zubożenie lu d u  fra n ­
cuskiego w  w y n ik u  a tla n tyck ie go 
w yścigu zb ro je ń  realizowanego « 
rozkazn W aszyngtonu. Również z 
nazw iskiem  P leyena w ia tę  się 
p la n  u tw orzen ia  tzw . a rm ii euro­
p e jsk ie j. w  k tó re j odrodzony W ebr 
m a ch t h itle ro w sk i m a grać p ie rw ­
sze skrzypce.

Zm uszenie rządu Pleyena do dy 
m is ł l  Jest wyrazem  s iły  lu d u  ira ń ­

sk ich okunantów . zaprzestania w y 
ścleu zb ro je ń , k tó ry  po tęnia 1 pro 
te s tu le  przec iw ko nd radz im iu  n ie ­
m ieckiego im p e ria lizm u . Upadek 
loka isk iego rządu Pieyena je s t suk 
cesem lu d u  francuskiego w  Jego 
walce przeciw ko s l'om  re a kc ji fra n  
cwskie! w  Jego walce o w olność i 
niepodległość F ra n c ji, o po kó j.

Najnowocześniejsza 
w Polsce

elektrociepłownia 
ogrzeje biura
urzędy
i mieszkania 
stolicy

r Warszawie rozpoczyna się proces szpiegów nasłanych 
do Polski przez wywiad amerykański: Witolda Bikulicza,

\ V  NIEDŁUGIM 
'V  powstanie W

już czasie 
Warszawce 

najnowocześniejsza w Polsce 
elektrociepłownia. Różni się 
ona od elektrowni tym, że 
dzięki specjalnym urządze­
niom można maksymalnie wy 
korzystać powstającą przy pra 
cy parę i gorącą wodę, która 
w normalnych elektrowniach 
nie znajduje należytego zasto­
sowania. Budowana ona bę­
dzie na wzór miejskich elektro 
ciepłowni w ZSRR _ i  - zasiii 
stolicę nie tylko w ‘ energię 
elektryczną, ale i  w parę dla 
obiektów przemysłowych oraz 
V7 wodę gorącą dla ogrzewa, 
oia biur, urzędów i mieszkań. 

Przy montażu tych nowo 
czesnych urządzeń yispótpra 
cować będą specjaliści ra­
dzieccy, którzy przeszkolą 
naszych monterów' i techni­
ków w nieznanej dotychczas 
u nas dziedzinie.
Jeszcze pod koniec pierwsze 

go kwartału br. rozpocznie się 
zakładanie fundamentów pod 
przyszłą elektrociepłownię. W 
roku bież. pracować będzie 
przy budowie kilka tysięcy ro 
botnikćw.

Zgodnie z harmonogramem 
robót, nowa elektrociepłow­
nia ju ' w końcu 1953 roku 
zasili pierwsze obiekty w 
energię elektryczną i w pa­
rę. Pod koniec Planu 6-let- 
niego przewyższy ona moc 
elektrowni warszawskiej, a 
w latach następnych nastąpi
zdwojenie mes»

Jana Koja, Pawia Griegera. 
Planety.
AKT OSKARŻENIA podkre 

śla na wstępie, że imperializm 
amerykański realizując swe 
zbrodnicze plany wywołania 
trzeciej wojny światowej, or­
ganizuje na terenie Niemiec 
zachodnich i  zachodniego Ber­
lina ośrodki wywiadowcze 
oraz t. zw. obozy dla uchodź­
ców, które w  rzeczywistości 
służą jako punkty oparcia dla 
werbunku i  nasyłania agen­
tów na tereny ZSRR i  kra­
jów demokracji ludowej.

Ośrodki wywiadowcze, wy­
stępujące pod różnymi szyl­
dami, wzmogły w  ostatnim 
czasie masowe werbowanie 
agentów i  przerzucanie ich 
na. teren Polski. Agenci Ci wer 
bowani są przede w~zvstkim 
wśród przestępców i zdegene 
rowanych wyrzutków, szuka­
jących schronienia w  pań­
stwach kapitalistycznych, a 
przede wszystkim na terenie 
neohitlerowskich Niemiec.

M. in. w okresie od kwiet­
nia do końca października 
1951 r. podczas usiłowania nie 
legalnego przekroczenia grani 
cy zo-tali zatrzymani Biku- 
licz, Koj, Grieger. Baron i Pla 
neta — wysłani do Polski, w 
celu prowadzenia szpiegos­
twa i  dywersji.

Oskarżony Witold Bikulicz 
— były andersowiec i  noło- 
ryczny kryminalista, wielo­
krotnie karany za liczne kra­
dzieże, został zwerbowany do 
roboty szpiegowskiej przez 
kapitana wywiadu amerykan 
skiego w  maju 1947 r. W 
czasie, gdy odbywał karę 
za kradzież w  wi^ziemu w 
Schwaebisch -  hall (Nićmcy 
zach.),

Po podpisaniu odpowiednie 
go zobowiązania Bikuhcz 
otrzymał szpiegowską zada­
nie rozpracowywania m. in. 
poieiniepo lotnictwa.

Podczas pobytu w Polsce 
Bikulicz zebrał zlecone mu 
przez Wvwiad amerykański da 
ne szpiegowskie dotyczące 
wojska polskiego i przemyski, 
po ezvm W dniu 5 marca 1951 
r. nielegalnie przekroczył gra 
nicę. udając sie do zachodnie­
go sekłora Berlina, gdzie na­
tychmiast r  „wiązał kontakt 3 
oficerem CIC.

Po przesłuchaniu w  siedzi­
bie wywiadu amerykańskiego 
w  Żehlendorfie Bikulicz zo­
stał skierowany do punktu 
dla obcokrajowców w Beri i- 
nie. Punkt ten służył wywia­
dowi amerykańskiemu do wer 
boWan&a Agentów spośród 
przebywających w  Niemczech 
osób zbiegłych z Polski. Bńku- 
Iicz zełknął się tam ze Współ- 
oskarżonym Janem Kojem. 
^ S K .  KOJ również nOtory-

Jerzego Barona i  Alfreda

21 kwietnia 1931 r. Bikulicz 
Wraz z Kojem, udali się ra­
zem dO Polski i  w trakcie 
przekraczania granicy zostali 
zatrzymani.
( " \S K . PAWEŁ GRIEGER 
* '  jes-t defraudantem, który 
z obawy przed odpowiedzial­
nością 12 czerwca 1950 r. 
zbiegł z POIski do Berlina za 
chodniego. Po kilku dniach 
pobytu w punkcie dla uchodź 
ców w  Berlinie, Grieger zo­
stał skierowany do konsula 
USA, gdzie przesłuchał go 
pracownik wywiadu amery­
kańskiego „B ill“ . W wyniku 
rozmowy z „Billem " oskarżo­
ny podpisał następnie zobo­
wiązanie Współpracy z Wywia 
dem amerykańskim i  udzielił 
szeregu informacji szpiegow­
skich „B illow i“ , który dał mu 
pewną sumę w  markach nie­
mieckich.

W sierpniu 1950 r. Grie­
ger otrzymał od „B ilła " po­
lecenie udania się do Polski 
z zadaniem zorganizowania 
„kanału przerzutowego“ I 
sieci wywiadowczej na te­
renie Górnego Śląska, „roz­
pracowania" pewnych ko­
palń ora* przygotowania 
miejsca dla zainstalowania 
radiostacji i  zorganizowania 
je.t obsługi. Grieger zaopa­
trzony przez „B illa " w fa ł­
szywe dokumenty i pienią­
dze nielegabiie przekro 
czyi granicę 1 przybył do 
Katowic.
Oskarżony, Wykonując 

kraju zlecone mu zadanie 
szpiegowskie zwerbował m 
in. do Współpracy z wywia­
dem amerykańskim swego 
znajomego właściciela restau­
racji Franciszka Barańskiego 
i  Mariana Kruszyńskiego 

W połowie 1951 r. Grieger 
postanowi! przedostać się 
powrotem zagranicę do dyspo 
zycyjnego ośrodka wywiadu 
amerykańskiego w  Berlinie 

zach. 27 lipca 1951 r. Grieger, 
usiłując wspólnie z Barań­
skim przekroczyć nielegalnie 
granicę kraju, został zatrzy­
many przez patrol wojsk 
ochrony pogranicza.

czny kryminalista zbiegł 
z Polski w sierpniu 1949 r. do 
Berlina zachodniego.

W styczniu 1951 r. Koj ze­
tkną* się z placówką wywiadu 
ameryk ańskiego zamaskowa • 
ną szyldem instytucji udziela 
jącej pomocy „uchodźcom" z 
Polski. W tym ośrodku szpie­
gowskim oskarżony został 
szczegółowo przesłuchany 
przez pracowników Wywiadu 
amerykańskiego Puka „Ste­
fana" i  „Artura", z którymi 
skontaktował oskarżonego Bi- 
kulicza.

W kwietniu 1951 r. „A r­
tu r" zlecił Kojowi przepro­
wadzenie w Polsce szeregu 
a dup szpiegowskich. Zada- 

dania te polegały m. in.: 
na „rozpracowaniu" w Pol 
sce pewnej kopalni. „A rtu r" 
dal wówczas Kojowi pewną 
sumę pieniędzy w markach 
i dolarach.
W tym samym czasie osk. 

Bikulicz, który utrzymywał 
stały kontakt ze Wspomnianą 
placówką wywiadu amerykan
skiego w  Żehlendorfie, otrzy­
mał od niej polecenie natych-

Amerykanie
ponieśli
porażką w ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR t)

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad zrewidowanym pro 
jektem rezolucji 11 - tu kra­
jów, zawierającym poprawki 
które odrzucają punkt aprobu 
jący sprawozdanie komitetu 
„akcji zbiorowych". Za tym 
^kastrowanym, z punktu wi­
dzenia zamierzeń delegacji
USA, projektem rezolucji 
Oznaczającym w istocie fiasko 
amerykańskiego planu tzw. 
„akcji zbiorowych", głosowało 
51 delegacji. Przeciwko temu 
projektowi — 5 delegacji — 
(ZSRR. Ukraina, Białoruś, Pol 
ska i  Czechosłowacja), trzy de 
legacje (Ińdae. Indonezja i  A r­
gentyna) Wstrzymały się od 
głosu.

Mim o , ż e  p r o j e k t  rezo­
lucja 11-tu krajów został 

przyjęty, Wynik - dyskusji 
świadczy o fiasku amerykań­
skiego planu tzw. „akcjd zbio­
rowych“ . Na podstawie te j re 
zolucjl rząd amerykański nie 
będzie mógł domagać się od 
krajów - członków ONZ, aby 
ich rezerwy wojskowe i siły 
zbrojne brały udział w agre­
sywnych planach wojennych 
USA. Oznacza to, że St. 
Ziedn. poniosły w tej spra-

Q S K . JERZY BARON — w 
'■ 'czasie okupacji volks- 
deutsch — jest byłym żołnie­
rzem Wehrmachtu i  korpusu 
Andersa. Baron w  marcu 1951 
r  w Katowicach usiłował za­
mordować swoią żonę i dziec 
ko, strzelając do nich kilka­
krotnie z przechowywanego 
nielegalnie rewolweru.

Baron zbiegł 7 kraiu w po­
czątkach maja 1951 r. udając 
się do zachodniego sektora 
Berlina, gdzie za pośrednic­
twem funkcjonariuszy policji 
zachodnio -  niemieckiej zo­
stał skierowany do punktu 
dla obcokrajowców. Po kilku 
dniach oskarżona został zapro 
wadzony przez agenta wywia 
du do placówki wywiadu ame 
rykańskiego, gdzie został przy 
jęty orzez zatrudnionego tam 
pvzedwoiennego dwójkarza 
„Stefana*, „Stefan”  po szcze 
gółowym przesłuchaniu i  uzy 
skaniu od oskarżonego infor­
macji szpiegowskich dotyczą­
cych m.in. produkcji polskich 
kopaTń oraz iednei z hut zwer 
bował Barona do roboty szoie 
gowsk''ei na rzecz wywiadu 
amerykańskiego.

.Stefan" zaaranżował rów 
nież rozmowę B^iTna z Drz.ed 
Stawińska rr»zf?łoś"i radio­
wej „Wolna Eurona" W toku 
tej rozmowy, za która oskar­
żony otrzymał wynagrodzenie 
10 marek i kilka sztuk napie 
rosów. Baron nr?ekazał nrzed 
stawicielce „Wolnei Eurony” 
szereg oszczerczych plotek, 
szkalujących Polskę T udowa.

Latem Baron został przez 
. Stfefana’-' wyprawiony do Poi 
skł W celu nrzpnrowarUen-',o 
szeregu zadań szpiegowskich

Przekraczaiac granice nol- 
ska W celu wykonani a złoco­
nej mu roboty szpiegowski“ -? 
Baron zo«t*ł zatrzymany 
" - - “ z patrol WOP. 
f ^ K .  ALFRED PLANETA. 
'  '  karany za fałszerstwo cze­

ku. zbiegł 1 września 1959 
z kra ju do Norymbergii, gdz>e 
skierowany został do punktu 
dla uchodźców. Wezwany do 
oficera wywiadu amerykań­
skiego, przeprowadzającego 
na terenie tego nunktu werbu 
nek agentów, Planeta przeka 
zał wywiadowi amerykańskie 
mu szereg szpiegowskich infor 
macji z dziedziny wrwiadr 
woiokowego 1 gospodarczego

W końcu 1950 r. 1 z począt­
kach 1951 r. Planeta naw?azał 
kontakt z agentami wywiadu 
amerykańskiego „Jerzym”  
„Stanisławem’’ którzy bedac 
przedstawicielami ekspozytu­
ry  tego wywiadu występują­
cej pod nazwa „Rady Poli­
tycznej" zwerbowali oskarżo­
nego do roboty szpiegowskiej 
przeciwko Polsce.

Po przejściu szczegółowego 
przeszkolenia szpiegowskiego 
nod kierunkiem agenta wy­
wiadu amerykańskiego ,KarO 
la”  — Planeta zaopatrzony w 
fałszywe dokumenty, pienią­
dze i materiały szpiegowsk?“ 
został w dniu 5 września 1951 
r. wysłany do Polski z zada­
niem organizowania siec? 
szpiegowsko -  dywersyjnej. 
Po przybyciu do kra ju Plane­
ta został zatrzymany.

miastowego udania się do Pol Wie poważna porażkę, św^ad- 
ski w celu roboty szpiegów-1 czącą o spadku ich prestiżu \ 
sklej. i wpływa w 0M2*

NA PLEN U M  K C  K o m u n is tyczn e j P a r t ii  W ło ch sekretarz generalny 
p a r t i i  P a lm iro  TogH atti zab ra ł g o s  w  dyskus ji nad p ie rw szym  

n k tem  po rządku dziennego: „O ch ro n a  i  odbudow a obszarów d o t­
k n ię tych  k lęską pow odzi.“

N IE  JEST przypadk iem  —  pow ie 1- 
d z ia ł T o g H a tti —  że uwaga p le nu m  [ 
skup iła  się na  ty m  zagadnieniu. |
C hodzi t u  o na jw ażn ie jszy we W io 
szech fa k t  p o lity c z n y  od czasu wy 
borów  sam orządowych w  m a ju  J 
czerwcu ub . roku .

W  zw iązku z pow odzią u ja w n iły  
!e w  p e łn i na^tęp^twa fa k tu , że 

W ło ch y  — to  k ra j s łab y pod wzglę­
dem ekonom icznym , o  zacofanym 
w yekw ipo w an iu  swego przem ysłu 1 
ro ln ic tw a , a zarazem k ra j. k tó ry  
od dzies ią tków  la t  m a rn u je  swe za 
soby na  przygotow an ie w o je n  1 a- 
w a n tu r  im p eria lis tyczn ych .

M ówca po dkre ś lił, że obecne k o - _____ _____
ła  rządząc» n ie  rozm nle ią . iż  k ra j zagadnień m iędzynarodowych
z n a jd u je  się na trag icznym  rozdro- S tw ie rd z ił on. że w łoskie ko ’a >-7 
żu i  że trzeba wybrać now ą d ro -  cPąee w łaśn ie  w  os ta tn ich  ty g o f 
— n iach w zm ogły  zrea lizowanie zórz

Ludz ie  s to ją cy  n a  czele rządu, 
a przede w szystkim  de Gasperi, 
w spó ln ie z reakcy jnym  kle rem  1 
dowództwem  w o jck  cudzoziem ­
skich. u k n u li haniebny p lan wy­
ko rzysta n ia  trag icznych skutków  
powodzi. ażeby u s u w a ć  zm ie­
n ić  sytuację po lity czn ą  w  
d o lin ie  Padu, gdzie p a i-  
t ie  lew icowe cieszą się mot,- 
n v m  ponarciem  i  zau fa n ’em w'eic 
szej części lud no śc i —  stw ie rdz ił 
T ogH atti.

"  zował stanow isko rządu wobec

Konfwencia
fizjologów
— wielkim
wydarzaniem
w życiu naukowym
Polski Ludowej
— s tw ie rdz ił
radziecki uczony
prof. L. Woronin
MOSKWA.
F ) 0  MOSKWY powróciła z 

J  Polski delegacja uczonych 
radzieckich, Aiczestnicząca w 
obradach konferencji fizjolo­
gów polskich w  Krynicy.

W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi TASS kie­
rownik delegacji radzieckiej, 
prof. Leonid Woronin podkre­
ślił, że konferencja ta stała 
się wielkim wydarzeniem w 
życiu naukowym Polski Lu­
dowej.

Prof. Woronin wskazał, że 
fizjologowie polscy kierują się 
w swej działalności ideami 
wielkiego uczonego rosyjskie­
go — Iwana Pawłowa. Ucie­
szył nas niezmiernie fakt — 
powiedział prof. Woronin — że 
uczeni polscy obserwują z u- 
Wagą prace uczonych radziec­
kich i ostatnie osiągnięcia f i­
zjologii radzieckiej.

Mówiąc o rozmachu pokojo 
wego budownictwa w Polsce 
uczony radziecki podkreślił, 
że cały naród z ogromnym en 
tuzjazrnem pracuje nad bu­
dową społeczeństwa socjali­
stycznego. Członkowie naszej 
delegacji-pow'edział prof. Wo­
ronin—którzy bawili w Polsce 
przed kilku laty podziwiali o- 
grornne zmiany, które nastąpi 
!y w tym kraju w ciągu tak 
krótkiego czasu.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—• Wujkłi, dlaczego ten 

„Głos Ameryki“ t*k  khmie?
— Nte wiesz? W myśl przy 

słoroia tonący kaczki się

dzeń zw iązanych z tzw . p o lity k ą  
a tla n tycką . R^ad p rz y la ł zobow aza 
n lq  równoznaczne 7 wyrzeczeniom  
sie suwerenności na rodow ej. D» 
pa rla m en tu  w nies iono ustawę, m a 
jącą  sankclonow ać p>zvw!le1e 
w o'9k am e ryka ń -k ich  we W ł^sreeh 
J e -t to  w  p ra k tyce  zastosowanie 
do W łoch systemu tzw . ..ka n ltu is  
C li" , k tó ry  is tn ia ł do n iedaw na W 
k -a :ach ko lo n ia ln ych  i  pó lko lon ia t 
nych.

W  dalszym ciągu swego przem ó­
w ien ia  T oe P a tt! o m ó w ił następ­
stw a w ew netrzno -  po lityczne o- 
becnei p o l i ty k i rządu w iotk iego . 
S tw ie rd z ił on  m . in .. że ko ła  rzą­
dzące tra cą  córa-' bardz ie j podporę 
W masach ludności.

O m aw faiac poooozycle k o m u n i­
s tów  I so c ia lh tó w  Tog1 'a tti s tw ie r 
dz ił, że p ropozyc ią  na jda le i idącą 
je s t u tw o rze n ie  rządu ookoJu. to  
je s t ta k !e"o rządu. k tó rv  w yrze k­
n ie  się p o lity k i a t la n ty c k ie j, a bę 
dz'e rea lizow a ł n o lity ke  nrzyJażn! 
! współonąe.y z« w szystk im i n a r-d a  
m i. p o lity k ę  ook"iow eKo w spó łis t­
n ie n ia  ze w szystk im i t is tro ia m i.

N atom *ast prooozvc1e, zrozum ia­
łe d la  ty ch  w szystkich, k tó rz y  Jesz 
cze n ie  zd a li sobie sprawy, co oznn 

rząd p o ko ju  proponowany

4 ODROCZENIE w szystkich nad- 
* zw yczajnych w yda tków  w olsko 

w ych do czasu, sż nowz.lete zosta­
ną środki na n ra w e n ia  szkód, w y ­
rządzonych gosnodarce k ra iu  ostat 
n im i k ieska m i żyw io łow ym i.

ZSRR. k ra łó w  de m okrac ji ludow e j. 
C h iń sk ie i R e p u b lik i Ludow ej i  in  
nych kra jów .

q  ZL IK W ID O W A N IE  w szystkich 
** fo rm  d ysk rym ina c ji m iędzy oby 

w ate lam i oraz po w ró t rządu I 
w szystkich w ładz państwow ych na 
g ru n t legalności k o n s ty tu cy jn e j.

Auriol
szuka znowu 
kandydata 
na prem era

pRAWICOWY socjalista
* Pineau, któremu prezydent 

Vincent Auriol zaproponował 
we wtorek utworzenie gabine­
tu. oświadczył, że nie podej­
mie się misji tworzenia rządu.

W środę prezydent Auriol 
rozpoczął ponownie konsulta­
cje z przywódcami partii poli­
tycznych.

Na ręce prezydenta napływa 
ją setki depesz i rezolucji z 
całego kraju z żądaniem powo­
łania do życia rządu prowa 
dzącego politykę pokoju, nie­
podległości narodowej i postę­
pu.

Na marginesie kryzysu rzą­
dowego, dziennik ..L‘Humani- 
te“  przypomina jak zgubne dla 
Francji były w ostatnich la­
tach rządy reakcyjnych gabi­
netów. Dziennik podkreśla, że 
od chwili przvstanienia Fran­
cji do planu Marshalla, zdol­
ność nabvwcza mas pracują­
cych spadła o prawie 50 proc. 
Inflacja poczvn-‘ła zastraszają­
ce postępy. W maiu 1947 roku 
obieg banknotów wynóaił 73Ü 
miliardów franków, a obecnie 
wynosi 1.842 miliardy. W tym 
samym okresie czasu dokona­
no trzech dewoluacji franka. 
Rezerwą* złota banku Francji 
spa d’y  około 30 proc. a pod :t ‘ k i 
zostały znacznie podwyższone.

*  SAD N AIW Y ŻS Z  w  S z tokh o l­
m ie  zasądził na rzecz Po lski dwa 
k u t ry  rybackie , k tó re  n ie ja k i Z d ro  
jew sk i wraz z» swoim  w snó ln ik iem  
przyw łaszczyli sob'e. uc ie kan o  do 
Szwecji. Oba k u t ry  zostały przed 
k i lk u  d n ia m i przyholow ane w  do­
brym s ta n ie  do p o r tu  w  Ustce.
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Sukces „awaryjnego”
Stoczni Szczecińskiej

NA ZDJĘCIU gen. Swier- 1 
czewsld odbywa odprawą z\ 
oficerami 3 dyw. piech. przed 
wyruszeniem je j w stroną gra-\ 
nu j  Polski na Bugu MOŹDZIERZ 

746
PODPORUCZNIK Kwiatkowski popatrzył na zebranych 

w świetlicy żołnierzy całej baterii i  zapytał: Kapral 
Wnorowski, moździerz Nr 746 jest w waszym dzia- 

łonle? — Tak?
Gdy padła twierdząca odpowiedź, podporucznik Kwiat­

kowski zaczął snuć opowieść ze wspomnień „starego“, fron 
-towego żołnierza:

więeenia. odwagi ł wytrwało­
ści. Każde z tych miejsc — to 
pola krwią i. trudem znaczone.

Cały ten bohaterski szlak 
przebył bombardier1 Stanisław. 
Przebył i  moździerz nr 746. Ten 
sam moździerz przy którego 
obsłudze, młodzi, zebrani w 
świetlicy artyłerzyści zdobywa 
ją swą żołnierską wiedzę i  do­
świadczenie.

HISTORIA
MOŹDZIERZA NR 746

PAMIĘTAM, gdy do na­
szej, formującej się jed­

nostki nadszedł sprzęt, Wy ro 
zumiecie, co to dla nas zna­
czyło. Te moździerze miały 
przecież torować drogę do na 
szej ujarzmionej wówczas 
przez okupanta ojczyzny. 
Wszyscy Wybiegli. Żołnierze 
dctykali kół, gładzili lufy i 
tarcze Oporowe. Niemniej 
wzruszeni by li żołnierze ra-
ctóeccy, którzy r  
te przekazywali,

Wśród tych dział było i jed 
no z waszych — właśnie moż 
dzierz n r 746;

A  potem? Potem było Le­
nino. Bateria nasza Wspierała 
natarcie piechoty. Przy moź­
dzierzu nr 746 fuak^ję celów, 
niczego pełnił bombardier Sta 
nisław. W pewnym momen­
cie, kiedy ognie baterii hitle­
rowskiej i dział szturmowych 
zatrzymały nasze natarcie, 
działon bombardiera Stanisła­
wa wysunął-się z moździe­
rzem do pnrodu. Gniazda og­
niowe nieprzyjaciela leżały 
niemal jak na dłoni. Ale I wo 
kół stanowiska dziiałonu rwa­
ły  się co chwila, coraz bliżej, 
miny i  granaty. W końcu dwa 
pociski wystrzelone z „Ferdy­
nanda“ dosięgły celu. Pierw­
szy zdarł z pleców bombardie 
ra Stanisława tornister. Drugi 
ranił go w nogę i zabił ładów 
niczego. Ale osłabiona obsłu­
ga nie zaprzestała walki. Do­
piero. kiedy natarcie ruszyło 
dalej, celowniczy stracił przy­
tomność. Opatrunek nałożyli 
mu radzieccy piechurzy.

Powoli rozwijało się opowia 
danie. Żołnierze, wraz z ofi­
cerem przeżywali na nowo 
fragmenty walk, które przebył 
bombardier Stanisław i jego 
—- a obecnie ich — moździerz 
P r 746.

Padały coraz nowe nazwy 
miast i rzek: Lublin, Warsza­
wa. Pilica, Bydgoszcz, Koło­
brzeg, Odra, Berlin...

Każde z tych miejsc, to no­
wy rozdział żołnierskiego poś-

ZOBOWIĄZANIA

N astępneg o  dnia u pod
porucznika Kwiatkowskie­

go zameldował się kapral Wno 
rowski.

— Czy obywa lei porucznik 
mógłby mi dać adres Stanisła­
wa? Nasz działon chciałby na­
pisać do niego list.

— Celowniczy spod Lenino, 
o którego pytacie — to obec­
ny dowódca naszej baterii — 
porucznik Stanisław Burzak—- 
odpowiedział, uśmiechając się 
oficer.

W kilka godzin później u 
dowódcy baterii, porucznika 
Burzaka działon kaprala Wno 
rowskiego zameldował o swym 
zobowiązaniu. Brzmiało ono 
krótko — osiągniemy celują­
ce wyniki w Wyszkoleniu.

Zobowiązanie to zostało "R 
pełni zrealizowane, a jego u- 
wieńczeniem było zdobycie 
przez obsługę moździerza 746 
pierwszego miejsca na okręgo 
wych zawodach artyleryjskich.

Gdy później — po zawo­
dach — pytano żołnierzy z 
działonu kaprala WnOrOWskie 
go, dzięki czemu Osiągnęli jn i 
wysoki poziom wyszkolenia 
opowiadali oni z dumą: ,„MOź 
dzierz nasz ma piękne trady­
cje bojowe! Gromił on taszy-

WOJSKA POLSKIE poprz< 
kroczeniu granicy niemieckiej 
zmierzają prze- Pomorze Za­
chodnie ku Odrze i  Berlinowi.

stów na szlaku od Lenino do 
Berlina. W jego obsłudze pod 
Lenino celowniczym był obec­
ny nasz dowódca baterii. A 
to przecież i  nas zobbwiązu 
je...“ .

1 / IEDYŚ moździerz nr 746 
^ torow ał drogę do wolności 

naszej ojczyzny. Dziś, strzeże 
On naszych granic, naszego 
budownictwa przed zakusami 
tych, którzy pragnęliby wkro 
czyć znowu na drogę Hitlera.

Obsługa moździerza nr 746 
down odia w dniach wojny swe 
go bohaterstwa 1 miłości oj­
czyzny. Kontynuatorzy i spad 
kobiercy chlubnych tradycji, 
przodownicy wyszkolenia — 
kapral Wnorowski i jego pod­
komendna dowiedli również, 
że spełniają swój obowiązek 

tak, jak tego wymaga od 
nich państwo i  naród.

Przykład i uświadomienie 
wysunęły brygadą na czole
współzawodnictwa stoczniowego

SPRAWA nie wyglądała tak prosto. Ludzie pracują, 
nieraz dzień i noc. jak zachodzi potrzeba, a tymczasem 

wi współzawodnictwie wloką się na szarym końcu. No, po 
prostu jakby ich całkiem nic było.

— Co? Chcecie wiedzieć o przodownikach z brygady 
awaryjnej? U nich nie ma przodowników. — Kadłubo­
wiec okazał zdziwienie, że można w o®óle o to pytać. —■ 
Przecież oni nie współzawodniczą -»• dorzucił.
TAK BYŁO jeszcze kilka J sa. — On i Ostrowski zrobili 

miesięcy temu w brygadzie I ^  -¿e ¿[¿¡ś przodujemy, 
awaryjnej Stoczni Szczeciń- I
- - — --■»-*— ■" V  POCZĄTKU szło opornie,

^  jak to zwykle bywa. Po­
tem załoga zaczęła słuchać 

coraz uważniej, co mówi Mar 
cinkowski czy Ostrowski. 
Przestali w brygadzie gadać: 
„Co mi tam po tym ich „uświa 
damianiu“ . Sam wiem co ro­
bię” . Dla wszystkich stało się 
jasne, że tego, tei właśnie pra 
cy politycznej im, załodze z 
awaryjnego, było brak. że dla 
tego właśnie błędnie zdawało 
się im  dawniei, że wystarczy 
robić swoje. Lepiej czy go­
rzej — to obojętne.

Przełom jaką nastąpił 
wśród załogi awaryjnej odczu 
l i  nie tylko oni sami. Podej 
mowane przez „awaryjnych” 
zobowiązania (gdzieby taić 
dawniej kto z „awaryjnego” 
podjął zobowiązanie) rozległy 
się echem po całej Stoczni.

skiej. Nie współzawodniczyli, 
nie mieli przodowników. Ro­
b ili bo robili, często dzień i 
noc. jak wypadła poważna 
awaria na statku. Ale to 
wszystko.

— Nie mieliśmy żadnego 
bodźca żeby zrobić lepiej, że 
by podciągnąć się sami, no i 
podciągnąć innych.

Ślusarz Józef Ostrowski mó­
w ił wiecej Otwarcie opisał 
jak było. Jak to załoga robi­
ła na statkach, przestrzegając 
terminu wyznaczonego. Ale 
jak zarazem nie widziała ko­
rzyści jakie daje lepszy wy­
nik. ..Że każda godzina krócej 
to korzyść duża nie tylko dla 
naszej stoczni ale i  dla całego 
portu'* — jak to określił do­
kładnie ślusarz Marcinkow­
ski.

Właśch ie wszystko zaczęło 
się od tego właśnie Marcin­
kowskiego. Przyszedł do Stocz 
ni po pracy kulturalno - 
oświatowej w Okręgowej Ra­
dzie.

— Co tu dużo mówić — maj 
ster Kaczmarek przychylił się 
nad stołem, by zgasić papiero

Wspólny zw iązek
uspraw ni działalność

spółdzielni rzemieślniczych 
i przemysłowych

W JEDNYM z małych mia- . zdobycie odpowiednich sznuro 
steczek istniały do niedaw wadeł 1 sprzączek są dla czło-

obowiązku, zwiększenie zarób 
ków i. jak to mówią, wianu­
szek sławy, dla wielu z nich 
więcej wart niż „pieniążki” .

— Tek. Jesteśmy teraz na 
przedzie we współzawodnic­
twie stoczniowym — bryga­
dzista Sochacki uśmiecha się 
z zadowoleniem. — Ale mogli 
byśmy dać jeszcze wdęcej, gdy 
by były harmonogramy i rezer 
wa materiałowa w naszym 
magazynie.

Brygada awaryjna rzoeiła. 
ostatnio hasło do współza­
wodnictwa całej Stoczni d l* 
uczczenia rozpoczęcia 3-g® 
roku Planu ti-letniego.
Pozostająca do niedawna- 

gdzieś daleko, na szarym koń. 
cu załoga ta orzoduje dziś i  
mobilizuje inne działy Stoc* 
ni Szczecińskiej.

— Trzeba tylko chcieć, i  tę  
chcieć świadomie — jak mówi 
przodownik Ostrowski, — # 
zwycięstwo musi być.

A. SOBECKI

’ steczek istniały do niedaw 
4 uspołecznione placówki 

naprawy obuwia. Pracownicy 
ich przez większą część dnia 
nie mieli nic do roboty. Tę 
ilość napraw, które były po­
trzebne dla obsłużenia miesz­
kańców miasteczka, mogły bo 
wiem z powodzeniem wyko­
nać dwa zakłady naprawcze. 
Natomiast w miasteczku nie 
było ani jednego uspołecznio­
nego zakładu krawieckiego.

Tajemnica tego stanu rzeczy 
wyjaśni się natychmiast, skoro 
powiemy, że dwie z tych pla­
cówek należały do Związku 
Spółdzielni Pracy, a dwie in­
ne do Centrali Rzemieślniczej 
— obie zaś instytucje, mimo 
że działały na wspólnym te­
renie i w tej samej dziedzi­
nie, nie uzgadniały z zasady 
swych planów rozmieszczenia 
punktów usługowych i produk 
cyjnych. Prowadziło to do nad 
miar u jednego rodzaju placó­
wek usługowych i produkcyj­
nych w jednym miejscu, przy 
niedostatecznej ich ilości na 
innym terenie. W dniach 28 
i 29 grudnia 1951 roku odbył 
się zjazd delegatów Związku 
Spółdzielni Pracy i Centrali 
Rzemieślniczej, na którym 
dwa odrębne dotychczas pio­
ny drobnej wytwórczości po­
łączyły się w jedną Centralę, 
tworząc Związek Spółdzielni 
Przemysłowych i  Rzemieślni­
czych.

Pomimo swoich dużych o- 
siągnięć ZSP i Centrala Rze­
mieślnicza nie zdołały zadawa 
lająco spełnić swej zasadniczej 
roli: zaspokojenia potrzeb mas 
pracujących w dziedzinie ar­
tykułów codziennego użytku 
i  usług rzemieślniczych. Czę­
sto jeszcze naprawa zamka u 
drzwi,, przeczyszczeni^ zlewu,

wadeł 1 sprzączek są < 
wieka pracy prawdziwym pro­
blemem. Właśnie na człowie­
ku pracy mszczą się błędy po 
pełniane przez kierownictwo 
obu central, ich rywalizacja i  
niezdrowe ambicje. Połączenie 
obu central stworzy warunki 
usunięcia tych błędów.

Często narzekamy na n i­
ską jakość, na wysokie ce­
ny produkcji spółdzielczej. 
Nowa Centrala musi się tym 
zagadnieniem poważnie za­
jąć. W walce o jakość przez 
zaostrzenie kontroli brakar- 
skiej, a przede wszystkim 
poprzez szeroką akcję uświa 
damiającą. Obniżenie zaś cen 
łączy się ściśle z obniżeniem 
kosztów własnych produk­
cji. W tym celu trzeba wy­
korzystać wszystkie możli­
we rezerwy.
W ostatnim roku swej dzia­

łalności Centrala Rzemieślni­
cza zaniedbała spółdzielnie po 
mocnicze. Zaniedbanie poważ­
ne. bowiem spółdzielnie pomoc 
nicze stanowią wstępny etap 
uspołecznienia rzemiosła, są 
czymś w rodzaju szkoły uspo­
łecznionego rzemiosła. Przed 
nową instytucją spółdzielczą 
stoi zadanie usunięcia tego 
poważnego zaniedbania.

Powstanie Związku Spół­
dzielni Przemysłowych i  Rze­
mieślniczych, jako wyższej jed 
nostki organizacyjnej jest nie 
wątpliwie doniosłym wydarzę 
niem dla rozwoju spółdzielczo 
ści pracy Wpłynie na uspraw 
nienie i  koordynację działal­
ności zrzeszonych w nim spół­
dzielni, usunie dublowanie 
funkcji i niezdrową ko nk uren 
cję, stworzy sprzyjające wa­
runki dla wykonania planów 
gospodarczych.

F M.

„Remont tego statku skró­
cą o 4 dni” . „O dwa dni przy 
śpieszą roboty na tamtym”  — 
mówiono, komentowano.
\ F  RAZ z podejmowaniem 

’  zobowiązań ruszyło współ 
zawodnictwo, w „awaryjnej” 
wyrośli przodownicy pracy.

Sochacki, Hadryś, Słonisz 
czak, Zalewski, Marcinków 
ski, Ostrowski — przestali 
być jednymi z wielu. To by­
l i  jnż je^ni z pierwszych na 
całej Stoczni Szczecińskiej.
Mistrzowie szybkościowych 

remontów, skracający czas 
zaplanowany o 12 godzin, jak 
na przykład na „Askoldzie’’ 
czy o 10 godzin, jak na „Duń 
czyku” , czy „Haraldzie” . Po­
czucie rzetelnie spełnionego

Centralny 
Ośrodek 
Szkoleniowy 
„Służba Polsce“

FRAGMENT ćwiczeń Cen* 
tralnego Ośrodka Szkoy rAoicet 
go PO „Służba Polsce”  z sa* 
kresu wychowania fizycznego 
(na linie — kursanci Wł. Wrd* 
blcwski i  H. Stefanowicz.

(Foto WAF).

GRUPA kursantów Central• 
nego Ośrodka Szkolenia’ >ego 
PO ¡¿Służba P >lsce”  w czasie 
ćwiczeń z zakresu wychowania 
fizycznego, pod kierunkiem in­
struktora J. Plesa.

Foto WAF).

SP. FRAGMENT ćwiczeń z
■'akresu wychowania, fizy znet 
go (instruktor J. Pies demon­
struje kursantom ćwiczenia na 
drążku).
. (Foto , AF).



Ą  STRONA —  K  U R  I  B  B

łęb i, c iekaw y .iest, w  Jaki 
sposób o r ie n tu je  się fo lą b  
pocztowy, k tó ry  z da lekich 
stron  wraca zawsze bardzo 
szybko do swego gniazda.

Nad zagadnieniem  tym  ła  
mi«{ sobie figowy n ie  ty lk o  
la ic y , ale i  n rzv rod n ie y , k tó  
r»,v nrowadza sn»eia lne ba­
dania, w  celu o k ryc ia  suo- 
soblj o H e n ta d t nr»>St>T*n- 
ne j ntnków . O rn ito lo g  R n- 
h<*vĄ tw ie rd z i, że gelehie 
nocztowe k ie ru j»  sle w  ero 
dz» nowri-.tr/eS szczegółami 
on tyczn ym i, ^an om ie ta nym i 
-  nonrzedn ich lo tó w  i  że du 
ża ro lę  w  szybkości o r ie n t a 
r v in e i odgryw a tre n in g , 
G r> tfn  i  G -av dos»!* do 
w«-"oslni, że n ta k  w yw iez io­
n y  noża obręb zna^ee-o m u  
te ry to r iu m , n rzeszukn je  c l-  
b rz -m ! te re n  no l i n i i  sn tra l 
tre l. z«t.ae*ał*c córa - w ięk ­
sze ko la . to to *  cz«s lego no 
w ro tn  ies t znacznie i*łuJ<iZjr, 
n iż  teen w ym aga prze lo t w 
l in i i  nroste i.

N a to m ia s t łasko tk i fcKpruią
sie syn-est no gn iazdo bez 
l in i i  sn’ ra 'nveh . Wvnu«7C7o- 
t-e na  wojnośó. wznoszą We 
w powietrze, zataczała łe3- 
no  lu b  k !,ka k ó ł d la  zo-ien  
to w a n ia  sie no czym toog 
W k ie ru n k u  nro s tym . P ta k i 
wędrowne odznaczała sie 
znacznie większa zdolnością 
na w ro tu  do gniazda, n iż  » ta  
t-f o esładiwm try b ie  ż^cia. 
Stw ierdzono, że na ieh  o- 
r le n ta c łe  n rze s trze n "»  n ie  
w nływ a i»  an i w a ru n k i atm o
sFcrv

1 nocna, ani TU"*es-»lrO*V v> 
postaci b<cn»S*y gĄrsiucb, 

prof. Wodzicki nrzunlsute 
łe taiemn'eze zaoiności nta 
ków wn'ywowi magnetyzmu 
"'emskiego, w. czym zgadza 
sie z ooe!ed»m Strese- 
mauna. zmwt mepnet«.-cznr 
otoków ma «ie znaidowaó w 
uchu śreOlfowyw. Natomiast 
Woitusiak urzyposzpza, ż"
ntak? nosiadgsa wrażliw ość 
na nromienie infraczcrwone 
•" dość urzpkonyw n iaco t łu -  
■naezy k ie run kew "ść  ntasich 
'•'odrówek. O ko lice c ien le ł- 
sze ?»ke bogatszy w  św ia tło  
uodezerwone, dla łu d z i n ie ­
w idzia lne. nrzedstaw *aia sie 
nt.akom nodczas lo tó w  Jes'en 
nvch lako  iaśn'«visz», z w io 
sną Ies t odw ro tn ie . D la 
stw ierdzenia prawdziwości 
tv ch  przypuszczeń prowadzo 
ne są z p ta ka m i specjalne 
doświadczepia p rzy  pomocy 
lam py  V H a ln * o pe łne j za­
w artości in fra cze rw ie n i.

W moskiewskiej fabryce

sztucznego klimatu
zam awiać można będzie te lefonicznie

m ró z lub u p a ł
ciemną noc
ulewę lub suszę

Konkurs
kompozytorski
w zw iązku

i XVI Olimpiadą
w Helsinkach

X V  O lim p iadą,
__________  i się w ro k u  bież.

.. Helsinkach," zarząd g ł. Z w. K om  
pozytorów  Po lskich , w uzgodn ien iu  
z Po lsk im  K o m ite te m  O lim p ijs k im  
oraz w  po rozum ien iu  z M in . K u l­
tu ry  i  S z tu k i, ogłasza kon ku rs  
kom pozyto rsk i.

U tw o ry  konkursow e p o w in n y  za­
w ierać tem a tykę , m o tyw y  i  elem cn 
ty  sportowe, szeroko i  swobodnie 
u ję te .

K o n ku rs  ob e jm u je : p ieśni solowe 
z akom paniam entem  oraz pieśni 
chóralne z akom paniam entem  lu n  
bez. kom pozyc je na  jeden, względ 
n ie  k i lk a  ins tru m e n tó w , z akom pa 
n iam entem  lu b  bez, kom pozycje o r  
k ies tra ln e  różnych fo rm  oraz C 
m a ty  ł  kom edie m uzyczne.

U sta lono następu jącą wysokość 
nagród: w  dzia le p ieśni solow ych 
i chóra lnych — pierwsza nagroda 
w  w ysokości 5,000 zł. d ruga —
4.000 z ł oraz trzec ia  — 3.000 zł. 
(W  dz ia le  kom p ozyc ji na  jeden, 
w zględn ie k ilk a  ins trum entów , 
pierwsza nagroda w  wysokości —
6.000 z ł., d ru ga  — 5.000 z ł, trzecta 
— 4,000 zł.

W  dzia le kom p ozyc ji o rk ies tra l- 
nych i  dram atów , w zględnie kom e­
d i i  m uzycznych, pierwsza nagroda 
w  wysokości — 9.000 z ł., druga
7.000 zł. oraz trzecia — 5.000 zł.

T e rm in  składan ia u tw o rów  u p ły  
wa z dn iem  1 k w ie tn ia  1952 r .  O- 
głoszenfe w yn ikó w  ko n ku rsu  na­
stąp i do d n ia  10 k w ie tn ia  br..

U tw o ry  zakw a lifikow ane przez ju  
r y  zostaną przesiane na m iędzyna­
rodow y kon ku rs , k tó ry  odbędzie się 
w  czasie trw a n ia  X V  O lim p iad y  — 
1952 r .  w  Helsinkach.

P O R A P y | p R A W V N r

PiUGNAî m ^ B g
W Urzędzie Pocztow/m nr 2 zimno
M y, PACOWNICY Urzędu , -------------

Pocztowego nr 2 oddz. 1 j 
prosimy Cię — „Kurierku” , o j 
pomoc. Na naszej sali jest bar­
dzo zimno, bowiem centralne 
ogrzewanie wyłączają o godz.
22 , a m y  p n ą n j a ą y  p u m  c a l«  , R Sz y m a n o w s k i  -  w  m ys i 
noc. P r o s i l iś m y  n ie je d n o k ro t -  i przepjsów o ubezpieczeniu ro d z in ­
n ie  naszą d y r e k c ję ,  b y  Ogrze= nym  do trzym iesięcznego OKresu, 
w a ła  s a lę  i  n o c a m i, n ie s te ty ,  I potrzebnego do uzyskan ia  zasiłku , 
nasze  p ro ś b y  pozosta ły bez e -  S it y “ ' pST<Su u S S
c h a . W  cza s ie  p r a c y  m u sim y con a jm n le j 50 proc. zdolności do 
ja k o ś  ro z g rz e w a ć  s ię , w ię c  c h u -  pracy. Skoro w ięc stw ierdzono u
eh a n i v  w  re c e  b ip f?a m v a le  co Pana u t ra t9 80 I>roc . zdolności do c n a m y  w lę c e , D ie g a m y , a ie  co pracy i  M  te j p o b a w ię  przeniesio
to znaczy. Marzniemy i ciągle n0 pana na emeryturę, zalicza się 
zapadamy na zdrowiu; oczywi- Panu okres od chwili przejścia na 
ście, że i wydajność pracy c!er, £ ? c£
pi na tym bardzo. Pizyrzeka- praktvcznego znaczenia, gdyż 
my Cl, „Kurierku , zc jeśli po i przerwa trwała parę dni. Okres 
tym liście będziemy mieli ci :pło . zatrudnienia w poprzednim miej- „„u  . i ,  _• j ,, scu pracy zalicza się wówczas, gdyna sali, tak się weźmiemy do pracownUt z0?.tał przeniesiony słu- 
roboty, ze zadziwimy we".yst- żbowo, a przerwa nie przekroczyła 
kich i osiągniemy pierwsze 5 dni, lub Jeżeli został zwolniony 
mieisce w Polsce”  ‘ z pracy z P°wodu likwidacji zakiamiejsce w roisce . du pracy reorganizacji, albo

List podpisało 12 p r a c o w n i-  zm nie jszen ia  e ta tów ; w  tych  wy- 
•i, -  a j v , i  p  padkach przerw a n ie  może prze-
k o w  Ód .Z, l i g o .  k rac-ać 15 dn i.

O TTO  ZYG M U N T, B IAŁO GARD. 
Mamy w ra ż e n ie , Że D O P lT ,  I — Poprzedni pracodawca obowiąza 

w z ru s z o n a  p ro ś b ą  s w o ic h  o r a -  ! n ? by ł wypowiedzieć Panu pracę 
j  1 na  3 m iesiące — rozw iązanie um o

c o w n ik o w  i  u c z y n io n ą  p rz e z  j w v 0 pracę z jednom iesięcznym  te r  
n ic h  o b ie tn ic ą , o g rz e je  w . z ię b ią  | m ln em  wypow iedzenia je6 t fp  rzecz 
sa lę . W ó w c z a s  od p r a c o w n ik ó w  ne z obow iązu jącym i przepisam i l

......................... m a Pan praw o domagać się 3-m le
sięcznego odszkodowania 1 w yp ła ­
ty  ekw iw a le n tu  za n iew ykorzystany 
u rlo p , k tó rego zosta ł Pan pozbawio 
n y . W obec skie row an ia  Pana do 
p ra cy  w  in n e j in s ty tu c j i  1 to  w 
m iejscowości, po łożone j o prze -z ło  
100 km , od sta łego m iejsca zamie­
szkania. n ie  m ia ł Pan obow iązku 
podejm ow ać się p racy w  te j m ie j 
scowoścl. W szystko to  do tyczy Jed 
n a k  pracow ników  um ow nych.

M AŁA C H O W SK I M „  ŚW INOUJ­
ŚCIE. — W  spraw ie do m ia ru  po­
da tku  za ro k  1950 należy złożyć 
do W yd z ia łu  F inansowego Prezy­
d iu m  W RN w  Szczecinie prośbę o 
um orzen ie  wobec w stąp ien ia do 
spó łdz ie ln i pracy i przekazania ma 
szyn i  narzędzi te j spó łdz ie ln i. N ie 
zależnie od tego może Pan sądow­
n ie  dochodzić w ykonan ia  przez 
spó łdzie ln ię prze ję tych przez n ią  zo 
bowiązań.

pocztowych oczekiwać będziemy 
realizacji obietnicy.

o c L tfo u łie s /s fJmmmm
R ad io am ator. —  3-m iesięczne 

wieczorowe ku rsy  radiom echaniczne 
I  i  I I  s to pn ia  prowadzi Zak ład  Do 
skonalenia Rzem iosła przy  p l. K i ­
lińsk ieg o  3. Następny z ko le i kurs  
rozpocznie- się 10 s tyczn ia . Zgłoszę 
n la  p rz y jm u je  sek re ta ria t zakładu 
w po ko ju  n r .  204. ( te ł. 79-72).

P. H . W arszyński. — Na skutek 
In te rw e n c ji K o m ite tu  Domowego 
w ypadki zakłócan ia spoko ju  w  t t f j , 
posesji n ie  zdarzają się w ięce j. W  M IE JS K I Zarząd B udynków  Mlesz 
raż ie  ic h  pow tórzenia się -*■ w in n i ka in ych  w  Szczecinie n łe  p rzepro 
zostaną pociągnięci do o d p o w ie -. w ad z ił ro b ó t rem on tow ych da ch u , 
daataości ’  8 s rz y  u l. Paderewskiego 2»

SETKI instytutów i tysiące stacji badawczych Związku 
Radzieckiego pracują nad wyhodowaniem nowych ga- 

tunków kultur zbożowych i roślin technicznych. Ulepsza 
się gatunki pszenicy i  bawełny. Na Kubaniu zakłada się 
doświadczalne plantacje herbaty, a pod Moskwą uprawia 
winorośl. Specjaliści — leśnicy drogą krzyżowania wywo­
dzą nowe gatunki sosny, a ogrodnicy — nowe gatunki po­
midorów, cebuli itd.

Aby skrócić okres badań, radzieccy uczeni uruchomili 
szereg laboratoriów, w których można stosownie do potrze 
by wytworzyć odpowiednią temperaturę i pogodę. Takie 
laboratorium istnieje przy Wszechzwiązkowym Instytucie 
Hodowli Roślin w Puszkinie pod Leningradem (od trzy dnie 
stu lat), na Ukrainie, w Syberii i Gruzji.

Żadne jednak z istniejących laboratoriów sztucznego k ii 
matu nie dorównuje temu, który jesionią br. otrzyma Mos­
kiewski Instytut Fizjologii Roślin ¡m. Timiriazicwa przy 
Akademii Nauk ZSRR.

Będzie to wielka fabryka 
sztucznego klimatu, posia­
dająca ponad 250 silników 
elektrycznych i około 100 
instalacji chłodniczych, k li­
matycznych i innych, całko­
wicie zautomatyzowanych.

Dyżurny dyspozytor pogo­
dy, po telefonicznym przyję 
ciu zamówień na ułewę lub 
suszę, m z czy upał, słone 
(®ny dzień lub ciemną noc, 
przez proste włączenie od po 
Wiedniej przekładki będzie 
wysyłał dowolne Ilości ciep­
ła, zimna, światła lub mro­
ku.

Wśród nowych
k s i ą ż e k

rad z ie ck ich  ja k  m . in . :  „ W ie lk i p- 
byw a te l“ , „C zapa jew “ , „C z łonek 
rządu“ , „N a uczyc ie lka  w ie jska ".

F ilm o w a  Agencja W ydaw nicza o- 
prócz „B ib l io te k i Scenariuszy F i l ­
m ow ych“  w yda je  także „B ib lio te cz  
kę f i lm o w ą “ , k tó ra  s łuży  popu lary  
za c ji zagadnień k in e m a to g ra fii. Do 
tyctoczas ukazało się pięć pozycn 
te j „B ib lio te c z k i“ , a m . in . „T a le  
m nlce  te c h n ik i f ilm o w e j“  — Ptusz 
k i,  „ I ^ lm  w  s łużb ie n a u k i"  — F io  
dorowa, „ K in o  w  ś w ie tlic y " — O- 
strow skiego i  inne. D la  w szystkich 
pragnących w  przystępne j fo rm ie

cenną pomocą.

Biblioteczka 
filmowa

P IL M O W A  Agencja W ydawnicza 
1 op ub likow ała  k ilkanaśc ie pozy­

c ji,  k tó re  s ta no w ią  cenny dorobekW T.TT,T . . . .  w zakresie upowszechniania kultu-SPECJALNEJ sali Obej- ry filmowej. Ukazało się dotych- 
mującej sześć ogromnych czas 12 pozycji „Biblioteki Scena- 

kamer bodzie nannwaó mróz riuszy Filmowych“ . Sa to scenarlu i i.- u iyiro/“  sze filmów radzieckich i polskich,W kabinach o temperaturze które Już znamy z ekranu ,lecz są 
nie niższej, niż —10 st. spraw także scenariusze filmów polskich, 
dzona zostanie _ wytrzymałość
nowych gatunków cytryn, po- pozycji znajdujemy scenariusze fil 
marańczy i herbaty. W sąsled ni owe: „Warszawskiej Premiery", 
nioi kamerze nszontcii iir - i ”Kod5dny Sonnenbrucków" i „Skar niej Kamerze pszen ca jara bu„ oraz 6cenarlusze takich filmów
wykaże swą „meustraszO- - • • • > ■ -  • - ......
ność“  Wobec przymrozków 
rannych. Metodą akademika 
Łysienki pszenicę jarą zamie­
niać się będzie pod wpływem 
zimna — w  ozimą. W kame­
rze. w której temperatura wy 
nosa —70 st. podda się próbie 
jabłonie, przeznaczone do ho 
dowli na dalekiej północy.

W czterech wielkich kame­
rach zapanuje klimat południo ______ ..
wy. Można w  nich będzie uzy dowiedzieć się czegoś̂ więcej

S M i  TSS! 1
r.ej z kamer podda się bada­
niom odwadniające działanie 
„suchowiejów“ , a w innych 
działanie wysokich tempera­
tur.

W jakim stopniu szituczne 
nawadnianie w rejonach wiel­
kich budów komunizmu uniesz 
kodliwi działanie „suchowie­
jów“ ? Oto jeszcze jedno zagad 
ndenie, którym zajmie się no­
we laboratorium,

Badania nad działaniem na 
turalnego światła przeprowa­
dzone zostaną w  cieplarniach, 
gdzie dzięki specjalnemu urzą 
dżemu, panować będą różno­
rodne rodzaje pogody.

Widne i  zaciemnione karne 
ry pozwolą określić najwła­
ściwszą dla każdej rośliny dłu 
gość dnia Oraz inne warunki 
sprzyjające je j rozwojowi: 
temperaturę, wilgotność itd.

Nowopowstająca placówka 
naukowa stawia sobie za cel 
wszechstronne badanie zależ­
ności rozwoju roślin od ota­
czającego je środowiska.

Nauka radziecka nie ponrze 
staje na stwierdzeniu faktów 
i  ich uogólnianiu. Pragnie O- 
na być przede wszystkim sku 
tecznym narzędziem przeobra 
żenią przyrody dla dobra czło 
wieka.,

Stworzenie tak olbrzymiego 
i wspaniale wyposażonego la­
boratorium sztucznego klima­
tu, pozwoli przyśpieszyć roz­
wiązanie wielu zagadnień z 
dziedziny fizjologii rośln. Nie­
które właśdwoścd nowych Od­
mian roślin można będzie wy 
iaśnić w ciągu kilku dni, za­
miast, jak dotąd w ciągu mie 
sięcy lub nawet lat.

Wzrośnie również znacznie 
precyzja a dokładność badań.

PpracoWaia, J. B,

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (19)

AM l i , 
m'e,

(Opracował Kazimierz Gryżewski)
OEZON 198U byl dla mnie 
^m a ło  szczęśliwy. Wygry­

wam wprawdzie z wieloma 
mniej lub więcej silnymi tenis 
sistami, ale otrzymuję baty od 
ekstra klasy. Być może, że na 
pewien spadek formy wpłynęła 
przeprowadzka do Warszawy. 
Porzuciłam mój mały dome­
czek w parku krakowskim, w 
którym wychowałam się i  tak 
bardzo go kochałam. Wraz ze 
starszą siostrą Zosia przepro­
wadziłyśmy się do stolicy.

PRZENOSZĘ SIĘ 
DO WARSZAWY

UCZYNIŁYŚMY to za nas 
mową warszawskiego klubu 

tenisowego Legia, który obie­
cywał nam wiele udogodnień, 
a przede wszystkim mieszkanie 
v> Warszawie. Na mieszkanie 
to czekałam aż do wybuchu 
wojny i  nigdy się nie doczeka­
łam. Jednak nie mieszkanie 
skusiły mnie do wyemigrowa­
nia ao Warszawy. Wiedziałam, 
że w stolicy znajdę większe 
możliwości treningu. W stolicy 
mogłam grać z czołowymi 
szymi tenisistami, a tego 
dzaju spotkania dawały mi naj 
więcej korzyści.

Zapewne zapytacie z czeoo w 
Warszawie będę żyła? Takie 
pytanie jest zupełnie naturaU 
ne, przecież nie można w życiu 
nic nie robić, tylko grać w te­
nisa. W tym miejscu musze za­
znajomić Czytelników z kulisa 
m i światowego tenisa. Problem 
znalezienia posady dla czoło­
wych i  popularnych tenisistów 
nie był trudnym zagadnieniem, 
mimo że w owe czasy, za sat 
nacyjnych rządów, pancwało 
bezrobocie i  znalezienie pracy 
dla normalnego śmiertelnika 
bijlo bardzo kłopotliwe.

REKLAMA
DLA FABRYKANTÓW 
SPRZĘTU

\\1 IE LK 1E  FIRM Y fabryku- 
'  ’ jące sprzęt tenisowy chęt­

nie angażowały do swych biur 
popularnych tenisistów, z tym 
jednak warunkiem, że będą stas 
łe grywali rakietami ich wyro­
bów-. .Ja również otrzymałam 
posadę w jednym z takich 
przedsiębiorstw.

Dziś zdaję robie sprawę jak 
szkodliwy mógł być taki sy* 
atem dla słabszych charakte-

W H O LP  ZECHKNTER

„Zamknięte-remanent“
OŻYKÓW mi brakło — takich do golenia — 
więc mknę do drogerii. Daremne marzenia!

Żaluzja spuszczona przy wejściu na amen 
i napis obwieszcza: „ZAMKNIĘTE. REMANENT".

Poczekam do ju tra — cóż, trochę zarosnę, 
lecz hurtem golenie odprawię radosne.
Tymczasem chcę kupić ołówek. Te same
dwa słówka na sklepie: „ZAMKNIĘTE. REMANENT

Chcę książkę, cukierki, skarpetki czy szalik... 
po mieście się błąkam wciąż dalej i  dalej, 
lecz wszędzie karteczki na drzwiach zatknięte: 
„ZAMKNIĘTE. REMANENT". — „REMANENT.

ZAMKNIĘTE".

Na złość tak mi jeszcze to smutno wypadło, 
że pękło mi nagle jedno sznurowadło.
Z trzewikiem więc luźnym stanąłem przed kramem — 
on także zamknięty. I  napis: „REMANENT".

Ból głowy... Cóż, grypka, gdy w takiej pogodzie 
pół miasta zwiedziłem w daremnym obchodzie!
Na rogu — apteka. Społeczna. Lecz w bramie 
bariera. Stop! Napis: „ZAMKNIĘTA. REMANENT

Zaszyłem się w  domowe pielesze i czekam 
z rozpacza niewinnie szczutego człowieka...
Przeczekam przez tydzień czy dwa — trudna rada!
...czy trudna? Przeciwnie! Lecz myśleć wypada...

Tak, myśleć! A myśląc o to się postarać, 
by robić remanent — lecz nie wszędzie naraz.

rów. Kapitaliści oczywiście de­
moralizowali sportowców, dając 
im lekki kawalék chleba do rę* 
k i i  nie wymagając żadnej pra 
cy prócz grania w tenisa. Wie­
lu z takich tenisistów nie na• 
uczyło się żadnego fachu ■>' gdy 
przestali grać w tenisa i  sława 
przeminęła z wiatrem, spadli 
nagle. z piedestału i  zoriento­
wali się, że są bezużytecznymi 
jednostkom społeczeństwa. Wie 
lu z nich w krajach kapitali­
stycznych cierpi dziś nędzę.

Jeśli chodzi o mnie, to przy» 
znam się szczerze, że lubiłam 
pracę domową i  w sezonie zi­
mowym wiele godzin przepę• 
dzałam przy biurku czy maszy­
nie,

POZBAWIONO MNIE 
ZWYCIĘSTWA

A LE POWRÓCĘ d-o moich 
przeżyć na kortach. W 1984 

r. w Wiedniu przegrałam w f i ­
nale mistrzostw Austrii z Niem 
ką Horn 11:9, 8:6, 5:7. W cza* 
sie międzynarodowych mi­
strzostw Francji w Pai-yżu u• 
ległam no dramatycznym me­
czu z Aussen, tenisistce. k tAra  
w 1931 r. wygrała turn iej wini 
bledoński. Grałyśmy w czasie 
wielkiego wpalu. Atakowałam 
zawzięcie w pierwszym secie i  
wygrałam 6:8. W drugim za* 
czął mi bardzo dokuczać upał, 
drobna Aussen dużo lepiej zno­
siła gorąco. Była ode mnie 
szybsza w starcie do piłki. 
Drugi set stał się łupem Aus* 
sen. W trzecim gram dobrze, 
moje piłk i nabrały mocy i  re­
gularności. Doprowadzam star 
seta do 6:5 i  mam piłkę meczo­
wa. Ryzykuję, strzelam bardzo 
silną drajwę. Już po odbiciu 
wyczuwałam, że tej p iłki Aus* 
sen nie będzie w stanie odbić. 
Istotnie piłka pada w sam róg 
kortu. Aussen załamuje ręce. 
Sędzia główny ogłasza moje 
zwycięstwo. A tymczasem sę­
dzia liniowy, jakiś młodzik, 
protestuje — krzyczy: „piłka 
była zła” .

Gramy dalej, ále teraz już 
wiem, że przegram. Jestem za* 
łamana psychicznie, nie potra­
fię skoncentrować się, marnuję 
}atwe p iłk i i  przegrywam 6:8. 
Aussen jest tak wyczerpana, 
że o własnych silach nic może 
udać się do szatni.

Powracam do kraju, aby ro­
zegrać mecz między państw aury 
kobiet Polska — Niemcy. 'jpoU 
kanie to, która odbyło sie w 
Krakowie, wygrała nasz- dru­
żyna 8:2. W meczu tum pako* 
nałam m, in. dobra rakietę nie­
miecką Kaepel 6:1, 6:2.

NOWE ROZCZAROWANIE

Y f ]Y J B * D * M  znów na tur- 
’  ’  niej do WimT'Jedonu i  znów 

rozczarowanie. W czwarte >' ko* 
lejce przegrywam z drug" ra­
kietą Ameryki — Palfreu 2 :6, 
2 :6. Nie będę się uspraioie-fU* 
wlać. flrala-y. po prostu źle i  
nip, monlam opanować nerw'w. 
W Wimhledonie trzeba grać 
wiele lat z rzedli nim człowiek 
nrzuzwnezai się i  otrzaska z 
niezwykłą atmosferą, cechu**co­
te korty, o której już kiedyś 
wspominałam.

Przy oka. i i  wspomnę o ww- 
nym charakterystycznym wy­
darzeniu w Wimhledonie. Do 
Londynu przykuł TUrip¡>. ‘■‘ ■¡■fi 
już wówczas od kilku / hyf 
zawodowcem. Poprosił ' •na* 
nizatorów o bezpłatny bilet 
wejścia.

Wyśmiano go.
— V nas wszyscy muszą za 

wejście płacić — usłyszał od­
powiedź.

Człowiek, który jeszcze przed 
kilku laty przysporzył wilio* 
nów organizatorom, teraz zo­
stał wyrzucony za drzwi. W 
Wimhledonie nie ma czasu na 
sentymenty, tam panuje tylko 
bussines.

(D. c, n.)

i u
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C ZW ARTEK Feliksa,

40 zespołów  
związkowych 
i 50 wiejskich
przygotowuje się
do Festiwalu
Polskich Sztuk 
Współczesnych
DO FESTIW ALU Polskich 

Sztuk Współczesnych zgło­
siło się w naszym wojewódz­
twie około 40 zespołów związ­
kowych i  około 50 zespołów 
wiejskich. W Szczecinie pizy» 
gotowują się do eliminacji 
(przewidywanych na koniec 
stycznia względnie początek lu= 
tego br.) następujące zespoły: 

Zespół MPK wystawi sztukę 
—„W  rodzinnym domu” , Pre­
zydium MRN — „Zwykła spra 
wa” , CPMS — „Wczoraj i 
przedwczoraj” , Prac. Handlu 
— „Wodewil Warszawski” , 
Prac. Pocztowych — „Gdzieś 
w uowiecie” , Zarządu Portu-— 
„Wczoraj i przedwczoraj” , 
ZSPO i  NZPO — „W  rodzin­
nym domu”  i  „Górnicv” , Pra­
cowników Stoczni — „W stocz* 
ni” , Pracowników Rzeźni Miej, 
skiej — „Zanrzegaó konia”  i  
Spółdzielni „Trykot”  — „Za* 
prregać konia” .

Poza tym zespół Tow. Kult. 
- -Społ. Żydów w Polsce przy­
gotowuje adaptację scen’ ną 
powieści Brandysa „Samson” .

Wszystkie wymienione zespo 
Ty korzystała bądź z patrona­
tów indywidualnych, bądź ze 
■stałego instruktażu artystów 
naszych tearów. ( j)

Prognoza poaodv
Zachm urzen ie zm ie nn e ze słabą 

skłonnością do  opadów. T em nera tu  
ra  od 3 s t., nocą do 3 s t. W idz ia ł 
uość dobra — ran k ie m  um iarkow a­
na. W ia try  po łudn.-zach. i  zach. od 
4 do 8 m . na sek., późn ie j od 3 do  
5 m . na  sek.

Dyrekcja Huty - Szczecin

wykazuje zbyt mało zrozumienia
dla potrzeb zdrowotnych pracowników

Stefania Grodzieńska

KASZEL, MĄŻ I APTEKI
M IAŁAM  okropny kaszel, 

więc poleciałam do lekarza, 
który mi przepisał lekarstwo.

Zrobią pani na poczeka* 
aiu w każdej aptece powie* 
dział lekarz — dziesięć minut 
potrwa.

Prosto od lekarza poleciałam 
do apteki. Czekałam w ogonku 
trzy kwadranse, co by nie było 
takie przykre, gdyby wszyscy 
się ode mnie nie odsuwali, że 
tak kaszlę.

Bardzo sympatyczna pani w 
białym fartuchu obejrzała re­
ceptę i  aż się ucieszyła:

— Drobiazg, to  le k a rr tw o  
można 7oykonaó w  dziesięć m i­
n u t, nie m a o czym m rw ić .

— Doskonale, w takim razie 
poczekam.

— Niestety, my to możemy 
zrobić za trzy dni, mamy strasz 
nie dużo roboty. Ale każda ap* 
teka pani zrobi w dziesięć mi­
nut.

Poleciałam więc do innej ap* 
teki. Tam czekałam pól godzi­
ny, kaszląc i  bardzo miły pan 
w fartuchu na widok mojej re­
cepty aż się roześmiał:

— Głupstwo, to lekarstwo 
mnżna wykonać w dziesięć mi* 
nut, nie ma ó czym mówić.

— Świetnie. W takim razie 
poczekam.

— Niestety, my to możemy 
sroh'6 dopiero za tr*y M i, je­
steśmy zawaleni robotą. Ale 
każda anteka pani zrobi w dzie 
sieć minut.

To samo spotkało mnie w 3 
innych aptekach.

Tymczasem zrobiło się późno, 
wróciłam więc do domu z re* 
ceptą. Położyłam się do łóżka, 
ale kaszlałam i  kaszlałam. Mąż 
chciał spać. Więc powiedział do 
mnie;

— Przestań kaszleć, bo a- 
riuję. Spróbowałam przestać 
kaszleć, ale spróbować przestać
kaszleć to tak, jak spróbować 
przestać się w kimś kochać. 
Nic zależy od człowieka. Więc 
kaszlałam dalej. Mąż odczekał 
i  mówi:

Dla ambulatorium zakładowego
wciąż brak odpowiednich pomieszczeń

W ZWIĄZKU z nową organizacją lecznictwa pracowni­
czego, Wydział Zdrowia MRN w Szczecinie systematy 
cznie rozbudowuje ambulatoria przyzakładowe, uzu­

pełniając ich personel i wyposażenie w sprzę; medyczny. 
Prawie wszystkie większe zakłady pracy mają już własne 
ambulatoria, nie wszystkie jednak zakłady pracy doceniają 
zagadnienie zdrowia pracowników. Np. w Hucie Szczecin 
pomieszczenie, w którym przyjmuje lekarz fabryczny, urąga 
wszelkim wymaganiom sanitarnym.

GABINET lekarza, pokój za 
biegowy, rejestracja i szafki 
ze sprzętem, mieszczą się w 
jednym pomieszczeniu, przez 
które przechodzą pacjenci d'” 
małej izdebki, służącej za po­
czekalnię. Podczas badania 
chorego następny pacjent mu 
si czekać na dworze, pod 
drzwiami Szczególnie kłopotli 
we sytuacje wynikają, gdy ba 
daniu muszą poddać się ko- 
Wety.

Wydział Zdrowia MRN już 
od kilku miesięcy stara się, 
by dyrekcja fabryki oddala 
dla potrzeb ambulatorium 
dwa sąsiednie pokoje, w  któ­
rych mieszczą sńę biura Re­
feratu Bezpieczeństwa ł H i­
gieny Pracy. Starania te nie 
znalazły zrozumienia w dy­
rekcji. Tłumaczy ona zwłokę 
trudnościami lokalowymi, kre 
dytoWyml, pilniejszymi praca­
mi itp.

Stanowisko to jest co naj­
mniej dziwne.

O zdrowie robotnika, ofiar­
nie Walczącego o wykonanie 
zadań Planu 6-letniego, trze­
ba troszczyć się przede wszy­
stkim, Zresztą na terenie fa­
bryki znajdują się baraki, do 
których po drobnym remon­
cie, można by przenieść biura 
referatu BHP, a także sąsiadu 
jący z ambulatorium kiosk 
spożywczy „Robotnika“ .

Kredyty i  czas na Wykona­
nie tych prac można by przy 
odrobinie dobrej chęci łatwo 
znaleźć, chociażby dlatego, że 
Wydział Zdrowia ma zamiar 
urządzić w Hucie wzorowe 
ambulatorium. Oprócz pełne­
go wyposażenia w podręczny 
sprzęt medyczny — ambulato 
rlum ma posiadać diatermię 
krótkofalową, solux i lampy 
kwarcowe. Cieszący się zaufa 
niem i sympatią robotników le 
karz fabryczny dr Benon Rost, 
otrzyma do pomocy jeszcze 
dwie pielęgniarki.

Szczecińscy
działkowcy
zdobywają
wiadomości
fachowe

CZCZECIN, miasto ogrodów
^posiada dużą ilość ogród­

ków działkowych. CT-ecnie wy­
gląd działek niczym nie przy* 
pominą zaniedbanych, zdewasto 
wanych ogródków sprzed kilku 
laty. Dzierżawcy działek, w 
przeważającej liczbie robotnicy, 
starają się, aby nie tylko w 
pełni wykorzystać ogródki, ale 
też uprawiać je coraz lepiej i 
racjonalniej. Toteż zorganizowa 
ny przez ORZZ kurs szkolenio­
wy dla działkowców cieszył się 
dużą frekwencją. Uroczyste za­
kończenie kursu odbyło się 4 
bm. 40 działkowców przeniesie 
w życie zdobyte wiadomości fa­
chowe, niezbędnie potrzebne dla 
zwiększenia wydajności ogród* 
ków. Wyróżniający się kursiści 
otrzymali nagrody w postaci 
cennych dzieł fachowych.

L. Konopelko.

— Usiądź, to przestaniesz.
Usiadłam, ale nie przesta­

łam.
Na to mąż:
— Napij się wody, to prze* 

Staniesz.
Na p'łam się wody, ale nie 

przestałam.
— Oddychaj glębo o, to prze­

staniesz.
Oddychałam tak głęboko, że 

chyba piętami, ale nie przesta* 
łam.

— Wstrzymaj oddech, to 
przestaniesz.

Wstrzymałam oddech, mąż 
się zdrzemnął, a ja  siedziałam 
z wodą w ustach i z wstrzyma­
nym oddechem długi czas. do­
piero jak się zaczęłam dusić, 
to m i ta woda wyleciała i  za* 
częlam kaszleć już naprawdę.

Mąż powiedział, że jest czło­
wiekiem pracy i  że jak nie 
przestanę kaszleć, to on się chy 
ba ze mną rozejdzie po tylu 
latach.

Ale ja wpadłam na wspania* 
ły  pomysł:

— Na koncercie wszyscy 
kaszlą, a mimo to zaraz zasy­
piasz. Więc nastawmy radio, 
poszukamy konceptu, ja będę 
kaszleć, a ty będziesz spać.

Tak też zrobiliśmy, mąż od 
razu zasnął i  dotrwaliśmy do 
rana.

Nazajutrz mąż powiedział, ż* 
ja nie umiem załatwić wziął 
receptę i  obleciał kilkanaście 
aptek. Wszędzie życzliwi ludzie 
70 białych fartuchach radowali 
się na widok recepty i  stwier­
dzali, że można to lekarstwo 
wykonać w dziesięć minut, ale 
niestety, oni zrobią to 7V trzy 
dni, natomiast każda apteka 
wykona w dziesięć minut.

Więc dalej po nocach nasta* 
wiamy radio.

A może Centrale Aptek Spo­
łecznych znajdzie jakiś sposób, 
żeby lekarstwa były szybciej 
wykonywane, bo sąsiedzi narze* 
kają, że nie mogą spać, dlate­
go, że u nas drze się radio.

Czy jesteś 
członkiem LPZ?

Dyrekcja Huty Szczecin po 
winna więc bezwzględnie do- 
pomóę Wydziałowi Zdrowia, 
aby w jak najkrótszym czasie 
rozwiązać problem ambulato­
rium.

Wprawdzie na terenie fabry 
k i w Planie 6-letnim zostanie 
zbudowany specjalny budy­
nek, gdzie m. in. znajdą 
pomieszczenie ambulatorium 
przyzakładowe oraz centralna 
łaźnia fabryczna, lecz do tego 
czasu ambulatorium nie mo­
że gnieździć się w jednym po­
koiku, (zet)

Kontrola Oddziału
Zatrudnienia czuwa

Przykładne  
ukaranie
kierowników 
kadr
za kaperowanie 
pracowników
1 / ONTrOLA Samodzielnego 

Oddziału Zatrudnienia 
przy Wojewódzkiej Radzie Na 
rodowej wraz z członkami Ko­
misji Pracy j Pomocy Społecz­
nej MRN, ukarała za kapero­
wanie pracowników z innych 
przedsiębiorstw produkcyjnych, 
przyjmowanie pracowników na 
własną rękę bez skierowa­
nia przez Urząd Zatrudnienia 
i informowanie poszukujących 
pracy o wolnych posadach w 
przedsiębiorstwach — sześciu 
kierowników kadr.

ą to: Eliasz Wajgman, kie 
równik personalny Spółdzielni 
pracy „Wolność”  skazany na 
grzywnę 120 zł., Marian Pień­
kowski. dyrektor przedsiębior­
stwa spedycyjnego „Hartw‘ig”
— 130 zł., Marian Gryga, per­
sonalny Powszechnej Spół­
dzielni Snożywców — 90 zł. 
Antoni Witkowski, personalny 
Państwowej Żeglugi na Odrze
— 90 zł., Józef Borkowski, kie 
równik kadr Centrali Skór 
Surowych — 110 zł., Andrzej 
Gałek, dyrektor Centrali Ogród 
niczej — 95 zł.

Swoim postępowaniem powo­
dowali Oni płynność siły robo­
czej, utrudniając tym polity­
kę planowego zatrudnienia.

9 dalszych podobnych spraw 
przekazano do Wydziału Kar­
no—Administracyjnego MRN 
w Szczecinie.

Nie zwlekaj z zaopatrzeniem się w fotografie

Z M M w c y  ze Szkoły Technicznej 
przypominają mieszkańcom

o obow iązku  posiadania
zdjąć do dowodów osobistych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
HO CI AZ wszystkie zakłady fotograficzne mają instruk 

' oje, omawiające dokładnie sposób robienia zdjęć, jednak 
w pierwszych dniach zdarzało się, że zakłady popsuły zdję­
cia. M. in. punkt n r 5 Foto —Studio przy ul. Krzywoustego 
16 wykonał 400 zdjęć, nie nadających się całkowicie do u- 
żylku.

F otog ra fow ie  ze Spółdz ie ln i F o to- .......... . ■     ————  -
S tud io  r o b il i  zdjęcia pracow nikom
i  rob o tn ikom  w w iększych zak ła­
dach pracy ja k  w Fabryce W łók ien 
S ztucznych w  Żydowcach, Snółdzie l 
n i  „22  L ipca“  i  in n ych . N ieste ty 
przez n ie db a ls tw o  n ie k tó ry c h  fo to  
gra fów  f i lm y  zepsuły się i  zdjęcia 
trzeb a  pow tórzyć.

W adą w iększe j części fo tog ra fów  
je s t także to . że n ie  um ie ją  nale 
życ ie roz łożyć sobie p ra cy, naraża­
ją c  siebie i  k lie n tó w  na s tra tę  cza 
su. Chodzi tu  szczególnie o sposób 
w yda w an ia  go towych zdjęć, k tó re  
p o w in n y  być num erow ane. W  ten 
sposób k lie n c i szybcie j o trzym a lib y  
zdjęcia.

D o końca m iesiąca pozostało Jesz 
cze 20 d n i, w  czasie k tó ry c h  75 
proc. ludnośc i Szczecina m us i zao 
pa trzyć się w potrzebne zdjęcia. 
W szystkim  opieszałym  { zapom ina j 
sk im  p o w in n y  p rzypom nieć Zw. 
Zaw., zak łady p racy. K o m ite ty  Do 
m owę, że zb liża  się te rm in  zaboń 
czenia a k c ji.

Godną po chw a ły  In ic ja tyw ę  da li 
ZM P-ow cy ze Szko ły Techn iczne j 
p rzy  u l. R acłbora chodząc w  n ie ­
dzie lę po dom acł , p rzyp om ina ją c 
m ieszkańcom  o kon ieczności szyb 
kiego zaopatrzen ia się w  zdjęcia.

D la  p rzyp om n ie n ia  poda jem y, że 
w  zdjęc ia  do dowodów osobistycn 
m uszą zaonatrzyć się wszyscy o- 
byw atele , k tó rz y  u k o ń czy li 18 rok 
życ ia oraz. m łodzież ucząca sfę 1 
pracująca, zam ieszkała w bnrsacn 
in te rn a ta c h  od la t  16. Z d ję c ia  m u 
sza być nowe. posiadać odpowied­
n i  rozm ia ry , m ieć specja lne m ie j 
soe na  pieczątkę oraz n ie  mogą 
być  retuszowane. (ab )

T E A TR  P O L8 K I -  Oberż ys tka "
— C. G o ldon iego — godz. 19.15. 
T E A TR  WSPÓŁCZESNY — „P ie ją  
k o g u ty ”  — I. B a łtuszisa — godz. 
19.15.
COLO SSEUM  „S re b rn e  k o lc z y k i”
— p ro d , ho lend. — godz. 16, 18, 20. 
B A ŁT Y K  - -  „S c o tt na A n ta rk ty ­
dz ie " — f i lm  ko lo row y — prod, 
ang. — godz. 16, 18. 20.
M ŁO D A G W AR D IA  -  „H o jn e  la to "
— prod. radź. — godz. 16.30, 18.30, 
20.30.
P IO N IE R  —  „Jasn a d ro ga " —  
prod. CSR — godz. 15. 17. 19. 
„P rzyb ra n a  có rka " —  prod. CSR— 
godz. 21.
AP O LLO  —  S to łczyn — „W esołe 
zaw ody" —  pro d . CSR — godz. 18, 
20.
PRZYJAŹŃ  -
w arszaw ska" 
godz. 17, 19.
1 M A J  — 2 '-d ow ce  — „M ło d z i 
id a "  — pro d , ra d ź  godz. 15, 
17. 19.

DYŻU R Y AP TEK:
N r. 3 — A l P iastów  n r  60.
N r. 5 —■ u l .  Naruszewicza n r  11.

UJIOGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDAM p ia n in o  — 
„F e u r ic h " , Świerczew­
skiego 17-5. 144-G

LO KALE

Z A M IE N I?  pokó j z k u ­
c h n ią  na 2 pokoje z  ku  
chn lą . S ła w o m ira  17-29 
od godz. 16r-18. 127-G

Z A M IE N I?  m ieszkanie 
3 poko je  -z ku c h n ią  ba l­
k o n  1 łaz ienka w  S łup­
sku na  l i  lu b  2 pokoje 
z ku c h n ią  sam odzielne 
w  Szczecinie. W iado­
mość K u ś  S łupsk, u l. 
N iem cewicza 6a m . 8. — 

129-G

N AU KA

L.URSY m aszynopisania 
pó łto ra  i  trzym iesięczne 
m etodą ślepą, dzieslęcio 
palcową. Ju ra nd a  l l a  — 
Pogodno. 75-G

TR ZY M IE S I?C ZN E  no ­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowo­
ści. Łódź—sk ry tka  163 

3 -K

UNIEW AŻNIENIA 
I  ZGUBY

KR U SZYŃ SKA Helena 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej. 128-0

D N IA  5. I .  1952 zgub io­
no  ta b licę  re jes tra cy jną  
ze znakiem  A-70-735 w 
godz. 16—19. Uprasza się 
o zw ro t w  na jb liższym  
K om isa riac ie  M. O.

130-0

ZALEW SKA Anastazja 
Szczecin, K ró low ej Jad- 
dw lg l 47—6 zgłasza zgu ­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko . 
w e j. 131-0

G ó źD ź  Helena Szczecin, 
W aryńskiego 2 zgłasza 
zgu b ie n ie  przepustki a ta 
łe j N r 1121. 132-0

R Z Y S IE K  M arianna 
zgłasza zgubienie dow o­
du  osobistego t  k a r ty  
zam eldowania. 133-0

M AC H AŁA Ryszard zg«a 
sza zgubienie leg. s łuż ­
bow ej w yd. przez Izbę 
Skarbow ą w Szczecinie.

D YR EK C JA SZCZECIŃSKIEGO PRZEM Y­

SŁOWEGO ZJED N O C ZEN IA BUDOW LANEGO 

zaw iadam ia, że z dn iem  28.XI1.1951 r .  do­

tychczasowe b iu ra  przy u l.  ś ląsk ie j 12 zosta­

ł y  przeniesione na u l.  S torrady 1. Jednocześ­

n ie  poda jem y te le fo n y : 76-97, 77-58, 77-48.

18-K

M AD EJSKA Ł u c ja  zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el­
du nko w e j. 137-0

OSTAPOW ICZ M leczysła 
wa zgłasza zgub ien ie  kar 
t y  m eldu nko w ej sw oje j 

dziecka. 138-0

STYCZEŃ E leonora zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
du nko w ej sw o je j i  sy­
na  Jana K a n ii. 139-G

W  PO CIĄGU Szczecin -  
W arszawa zostaw iono to  
rebkę z do kum e n ta m i 
na nazw isko D uda Da­
n ie la  zam . W ilgow o — 
pow. Nowogard. 140-P

KA RC ZEN K O  Ju lia n  —
Św inoujśc ie zgła za zgu­
b ie n ie  dow odu tożsam o 
ści, w izy  1 k a r ty  zam ei-

134-0  d o m in ia . 141-P

M I C H A I • K  M aria  -  
zgłasza zgub ien ie  dow o­
du osobistego, w izy  gra­
n iczn e j i  k a r ty  m e ld u n ­
kow e j. . 135-G

B U K L IS  Ire n a  zgłasza 
zgubienie k w itu  kom iso 
wego N r 1095 wyd. przez 
kem is  M H D  96. 136-G

SUBO TOW ICZ A n to n i 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej 1 m e tryk ) 
u rodzenia. 142-P

AD AM IE  K  S te fan  zgła 
sza zgubienie k a r ty  me! 
d u nko w e j N r 9542 wyd. 
w Ś w ino u jśc iu . 143-G

ŻOŁĄD EK A lfre d  zgła 
sza zgub-onie zw oln ien i, 
z O środka Pracy W ilków , 

zam eldow ania Goleniów.

W ezw an ie
Anny
Stepcipskiej
z Gryfic
usprawni 
zaopatrzenie 
w węgiel
hodowców 
trzody chlewnej
D  EFERENT opalowy PZGS 
* M V  Gryficach, Anna Step- 
czyńska rzuciła wezwanie do 
Współzawodnictwa w spraw­
nym zaopatrywaniu W węgiel 
rolników kontraktujących tu­
czniki. Współzawodnictwo po­
lega na sprawności zaopatrze­
nia hodowców trzody chlew* 
nej. dopilnowaniu sprawiedli­
wego rozdziału węgla, Wyeli­
minowaniu manka składowe­
go, przyśpieszeniu cyklu 
obrotów t środków finanso­
wych oraz wykonaniu i prze* 
kroczeniu planów finanso­
wych.

Wezwanie Anny Stepc2yń- 
skiej przyjęli referenci opalo­
wi PZGS Berezowski z Myśli­
borza, Jerozolimski ze Star­
gardu, Czysty z Kamienia Po 
morskiego i Siwek z Dębna. 
Niewątpliwie w najbliższym 
czasie nap'yną zgłoszenia z po 
zostałych powiatów i Wszyscy 
referenci opałowi PZGS po­
starają się przyczynić do u- 
sprawnienia zaopatrzenia ho­
dowców tuczników.

C Z W A R TE K  10 styczn ia 1952 r.

W iadom ości godż.: 5,05, $.30,
7.55, 12.04, 17, 21, 23.50.

5.10 konc. po r; 5.55 Z bu du jem y 
nową Polskę; 6,03 g im nastyka :
6.50 konc. o rk  m ando l. łódzk. roz­
g łośni PR; 7,20 m uz. ro z r; 7 50 ka­
lenda rz  rad ; 11,45 G łos m a ją  kob ie  
ty ;  12.15 m uz; 12 45 Na sw ojską nu  
tę ; 13,15 in fo rm a c je ; 13,55 aud.
szkolna; 14,15 m uz . d la  wszyst­
k ic h ; 15.10 u tw o ry  na f le t ;  15,30' 
d ia  św ie tlic  dziec; 16.00 W szechn. 
R ad; 17.05 odpow iedzi fa li  49; 17.15 
u k ra iń sk ie  p ie śn i lu d ; 17,30 „D la  
każdego coś m tłog u"; 18.30 Wszech 
n łca  R ad; 19.30 m uz. i a k tu a ln ; 
20.00 konc. o rk  rozg ł. bydg. PR; 
20,40 m uz. ta n ; 21,26 w iad . spo rt: 
21 20 a rie  i pieśni kom poz. fran c ;
21.50 recenzja i lu s tr .  fragm entem  
p ro zy: 22.10 m uz. po lska; 23.00 IV  
nud. z  c y k lu : T ydz ień  M u z y k i 
NRD w  PR ; 23,35 m uz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program  lo ka ln y )

6.15 m uz : 6 20 aud. p o r; 8.0o 
m uz. ro z r; 16,20 w iad. Pom. Zach; 
16,30 spraw y i  t r .  s k i; 16.35 u tw . 
fr r te p . Fr. L isz ta ; 16.50 ak tu a ln ; 
soo rt., 18,50 aud. d la  ro ln ikó w ; 
19 00 fłow ia ńsk ie  p ieśn i chóralne 1 
solowe; 19,20 w iad. > m orzu  1 p o r­
tach.

T i f o V s f y  d o

LICI MORSKIEJ;



w

ió ief Marusarz
zwyciężył
w I eliminacji
■w slalomie
W  P O N IED ZIAŁEK Odbył się w re 
**  jo n ie  Z ie lon ych Staw ów  Gąsie 

n ico w ych  p ie rw szy k la sy fika cy jn y  
s la lom  uczestn ików  na rcia rskiego 
obozu przygotowawczego.

T rasa zjazdu 
by ła  bardzo cięż­
ka i  zdaniem  k le  
row n ic tw a  obozu 
n ie m o ż liw a  do po 
kon an ia  w  czasie 
pon iże j I  m ia u -  

ty . N a tras ie  u sta 
w io n o  62 bram a!.

N ajlepszy czas 
orze jazd  u  m ia ł 
C iap tak  1:03,

k tó ry  jed na k  n ie . by ł sk lasyfikow a 
ny.

Najlepsze w y n ik i uzyska li : 
M arusarz Józef 2,09,1, 2) C zarniak 

2,11,2, 3) W aw ry tko  2,12,4, 41 Obrę 
chfca 2,13,7, 6) P ło nka  2,14,5, 7) Dzi 
szczyfc 2,14,7.

Pierwsze beje 
koszykarzy
o mistrzostwo 
okręgu

szczecińskiej H a li Sportowej trz y  
spo tka n ia  p i łk i  koszykow ej w  ra­
m ach  rozg ryw ek o m istrzostw o wo 
Jewództwa. STAL —  KO LE JA R Z  I I  
45:30 (19:14).. Sędziowali ś liw akow  
sk i i  Zale jski.

S ta l: P ia s tu n  10, M ierzwa t
W ia tr  po 8, Bohdanow icz 7, R an-
cew, W olny, Ig n a c iu k  po 4, S k in - 
de r, Tom czak. T re n e r Zw le rze jsk i.

K o le ja rz  I I : M uszyński 14, Szy­
m ań sk i i  D z iec ią tko  po  6, L is  4, 
Boże jko , Zdanow icz.

Spotkan ie , roze 
grane w  szybk im  
te m p ie  s ta ło  na 
dość dobrym  po­
ziom ie. Do p rze r­
w y  g ra  b y ła  w y­
równana, dopiero 
w  d ru g ie j fazie 
s ta low cy poczęli 
coraz ba rdz ie j o- 
panow yw ać te re n  

bo iska, zdoby li 
przewagę i  prowa 

dząc 29:18, 41:26 spotkanie zasłużę 
n ie  w y g ra li będąc zespołem le p ­
szym od Kolejarzy.

Od dobrych wyborów
b ę d z ie  s t a n  k ó ł

Spójnia przykładem  
beztroskiej pracy  
której efekty nie dajq  
pow odów  do zadow olenia

J AK MIELIŚMY dobrze pracować, kiedy zarząd istniał 
właściwie tylko na papierze” ?

— „M y chcieliśmy uprawiać sport toszyscy, a zarząd na­
szego koła miał klubowe ambicje i  faworyzował tylko pewną 
grupkę zaicodników” .

Zarzuty takie często padały na zebraniach wyborczych 
do kół sportowych Zrzeszeń Związków Zawodowych, świad­
czy to, że w zarządach kół nie zawsze dotychczas siedzieli 
tcłaściwi ludzie.

(31:11) zdobyw ając p u n k ty  przez 
Sowińskiego 18, S tan iłow icza  1«, 
K ie łbow icza 8, Nazarewlcza 6, Zda 
now icza 5, Tarandę i  Szałajkę po 

. 2. Poziom  m eczu b y ł słaby,

B D D O w r^ N i*—  "g w a r d i a
; 32:31 (13:8).

Sędziowali Bartoszewski i  C hyb in 
ski.

B u d o w la n i: K is ie l 8, N iedźwledz- 
M . Ś liw akowski, Kasprzak po 6, 
Jachno 4. H oroszko 2, Sabat ZCz., 
Andrzc jczyk.

G w ard ia : Szatkowski 14. K o łb  13, 
e h o m ic k i 4. W ie lga, Sabat Zb. 

Poziom meczu •—-cc ię tn y . Do
u rw y  przeważali znacznie

działu WP ORZZ Bujki o oce­
nę działalności Zrzeszeń w I  
etapie.
IVj A  OGÓŁ pierwszy etap wy 
1 ’  borków wypadł zadawalają 
co — mówi tow. Bujko — duża 
część Zrzeszeń przeprowadziła 
zebrania wyborcze należycie, a 
w nowowybranych zarządach 
widać już pracę; część jednak 
nie potrafiła uniknąć błędów.

Ale zacznijmy od cyfr — mó 
wi popularny działacz związko 
wy — dadzą nam one już częś 
ciowy obraz jak zostały prze­
prowadzone wybory. Na ogólną 
ilość zaplanowanych w I  eta­
pie 47 zebrań przeprowadzono 
30. Najlepiej poszło w Ogni­
wie, które zresztą za pracę na 
tym odcinku zasługuje na po­
chwałę, bowiem na zaplanowa 
nych 5 zebraniach dokonano 

« • * . . . .  , .  i wyborów 5 nowych zarządówtrenują jUŻ W Wisie Najgorzej jest w Spójni, 
*■ * * która na zaplanowanych 10 ze­

brań odbyła tylko 5. Dość po­
ważnie zostały w tyle Stal, któ 
ra miała wybrać 6 zarządów, 
a wybrała 3 i Kolejarz, który 
na 11 wybrał 6. Nie są to zbyt 
budujące cyfry, ale eto dalsze 
szczegóły:

DLA NICH WYBORY BYŁY

BRAKI, jakie wyszły na jaw 
podczas zebrań wyborczych po 
winny być dla Zrzeszeń sygna­
łem, że należy zachować w o- 
kresie obecnej akcji wyborczej 
jak największą czujność, by w 
przyszłych zarządach znaleźli 
się ludzie, którzy podejmą się 
pracy z pełną świadomością i 
że pracę tę poprowadzą we wła 
śeiwym kierunku.

Z końcem ubiegłego roku za 
kończono w szczecińskich Zrze 
szeniach pierwszy etap wybo­
rów w kołach sportowych. Po­
nieważ etap ten miał być szko­
łą dla działaczy sportowych i 
miał dać wskazówki do dalszej 
pracy na tym odcinku, zwróci­
liśmy się do kierownika Wy-

K obrze

¡przed wyścigiem
W  D R U G IM  spo tka n iu  d n ia  AZS U Í a v a v a u i a  D k a m aZ  s, poaboKnaT ■ vv,ńfn,i,a:M warszawa -  rraga(31:11) zdobvw aiac n i in k tv  «rrpv

w ypoczynkow y ko la ­
rzy  przed V  W yścig iem  Poko ju  
..T rybu ny  Lu d tí“  1 „R u de ho  P r a

Z wyznaczonych 
przez sekcję k o ia r  SZKOŁĄ... 
ską G K K F  12 za 
w od n ikó w  n ie  
p rz y b y li dó W is ły  
K ró la k  i  C hw ien 
dacz.

W  program ie 0- 
bozu przeprow a- 
dzaxss będą

TAK ZAZNACZYŁEM — 
.1 mówi Bujko — najlepiej 

wykonały plan Ogniwo oraz 
Włókniarz. Zrzeszenia te po­
tra fiły  uaktywnić działaczy

zaa ua  na rtach  i  , —
___ _________ łyżwach. Znaczna Przygotow ań wyborczych dosc

. io u ia ń i Jednak w I I  części g ry  Ilość godzin przeznaczona jes t na l ic z n y  ze s p ó ł d z ia ła c z y  s p o r to -  
gwardziści m im o iż  przez ca ły  czas w yk łady  fachowe i  zajęcia ś w ie tli-  j  P o n a d to  z e b ra n ia  n o m i-  
g ra ii tedną p ią tką , nrze c lw c ta w ili I cowe. | " 5cn.- i  onaau>  ze D ra n i a ,  p o m i
Budow lanym  zuoełn fe rów no rzędną ! K ie ro w n ic tw o  obozu spoczywa w  m o , ze W t r u d n y c h  n e k ie d y  WE 
" :  ę i  n iew ie le  l>wkowa'o b y  snot rękach tren e rów : Rzeżnickiego, I r u n k a c h  z o s ta ły  W Z rz e s z e - 
k .in ie  w ygra li bow iem  w os ta tn ich  W in n ic k ie g o  i  Targońskiego. n in e h  fv c h  n m n c tn w a e p  n a le -
m tnu tach  gry b y li zespołem o w ie , Obóz ko la rzy w  W iśle trw ać  bę-1 ™ a ?11 ,t \ c "  P w y g o to w a n e  n a ie  
le  lepszym. I dzie do 15 lu te go  b r. 1 ż y c ie  i  d a ły  p o ż ą d a n y  r e z u lta t .

...DLA SPÓJNI TEŻ,
ALE... NIEWŁAŚCIWEJ 
PRACY

pKZYKl.ADEM  ,iak nie na
' leży pracować hyia w ostat 

nim okresie Ruda Okręgu ZS 
Spójnia. Pomimo zwracania u- 
wagi na błędy jakie Zrzesze­
nie to popełniało w okresie 
przygotowań w Spójn' nic się 
nie poprawiło. Źle dobrany ak­
tyw społeczny nie daje gwaran 
cji, że zebrania przeprowadzo­
ne zostah* właściwie,
I ROBRZE zaczął pracować 
' '  zespół wyborczy w Unii. 
Jednak wkrótce czy to powodzc 
nia w pierwszych pracach, czy 
też pewność siebie spowodowa­
ły, że Unia „siadła na laurach” . 
Wyniki nie dały długo na sie 
bie czekać. Przeprowadzono ze 
brania w najlepszych kołach, 
a j te dalekie były od ideału.

Prawie we Wszystkich Zrze­
szeniach kuleje akcja sprawo­
zdawcza. jednak to, co przęsła 
ły  do Wojewódzkiego Zespołu 
Wyborczego Spójnia i Stal, to 
prawdziwa humoreska. Zrzesze 
nia te pokwitowały pierwszy 
etap wyborczy w połowie stro 
ny maszynopisu!
ZWIĄZKI POMAGAJĄ
/'AGÓLNIE biorąc prawie 
'--'wszędzie dużej pomocy w 
przygotowania zebrań jak i w 
samych wyborach udzielały Ra 
dy Zakładowe, które coraz ak-

Chciałbym wychować k ilku  zastępców
choć sam nie zamierzam skapitulować

Kadra Olimpijska 
bokserów
zebrała się
nad m orzem
W WOJEWÓDZKIM Ośrod­

ku Szkolenia Sportowego 
we Wrzeszczu rozpoczął się 

tywniej włączają się do zagad pierwszy przedolimpijski obóz 
nień sportu. kondycyjno -  wyszkoleniowy

Należy w przyszłości zwrócić dla kadry bokserskiej.
większą uwagę na zebraniach 
przedwyborczych na przygoto­
wanie referatu sprawozdawcze­
go, który powinien wykazać 
wszystkie osiągnięcia jak rów 
nież i błędy. Referat powinien 
dać realną podstawę do dysku­
sji i  wskazać je j twórczy kie­
runek — kończy tow. Bujko.

Jak ju" wiele razy pisaliśmy, się pięściarze — Krupiński, 
sprawa wyborów nowych władz Nowara, Bazarnik (Stal)), Chy 
kół sportowych, czyli podsta- chła, Sadowski, Kudlacik, Wę- 
wowej komórki w naszym spor grzyniak (Kol.), Pęk, Głowac- 
cie, zadecyduje o pracy Zrze- k i Wisz, Jądrzyk, Kasperczak, 
szeń w przyszłym roku. Jest Antkiewicz i  Krawczyk (Gw.), 
więc sprawą wielkiej wagi. Soczewiński (OWKS), Ścigała
Dlatego też w okresie drugiego 
i trzeciego etapu wyborów bę­
dziemy pilnie śledzić ich prze­
bieg i zapoznawać z nim na­
szych czytelników, w wiekszoś 
ci na pewno członków kół snor 
towych. albo... przyszłych człon 
ków tych kół.

Strzały były dziecięce, ale kto je wy- 
|  strzelił, pozostawało zagadką. Słyszałem nawoły- 
ę wania, by zgłosił się winowajca. Wszyscy byli 
I  rozsWflzeni, więc ani mi sie śniło pisnąć słowo.
5 Padła nazwa Płaskiego śniega, gdyż przypom
< niano sobie, jak ów dziesięcioletni chłopak kilka 

<?odz:n temu, podczas nanadu na obóz wroga,
|  chełpił s;ę. że chciałby zabić niemowie Wron. Ten 
|  błahy wówczas i głupkowaty wynadek nabrał te- 
I  zaz niepomiernego znaczenia i skierował podej- 
5» rżenie Płaslrego śniega. 
i  — Przyznaj s:e. śniegu — nalegał wódz Kro- 
I  eząc-a P” '">,a. — To twoje dzieło?

— N:e zmyłem '■.ego! Nie mam w ogóle luku. 
Nie m-m strzał.

—Może wryłeś od kogoś?
— Nie wzmłem!
— Płaski śniegu, jeśli kłamiesz...
— Nie kłamię, we kłamię!...
Podczas tych badań było mi głupio na duszy 

i zaciekałem szczęki, aby się nie wydać. Stchórzy­
łem. Bałem się gniewnego nastroju, jakim wrzał 

¿ obóz i którego przyczyn nie mordem pojąć. Kry- 
I  łem <de za plecami rodziców i milczałem. Dopieiu 
£ rr-rmyrr później wytłumaczono m i: wrogowie —
< Izie słusznie przypuszczano w naszym obozie — 
§ b—In. szukali zwłok 5 na pewno je znajdą. Wodzo-
< w5 z-lożnło pa tvm. ż-hy wszyscy na preriach wie- 
•: dzieli, ‘ż my. Czarne Stopy. weszPśuiy na drogę 
> noV-r-m lenia i szanowaliśmy zwłoki poległych

5 Było m i p rzyk ro . Pokrzyżowałem zamierze-
< nia s tavszvzny, lecz nie żałowałem tego, co uezy- 
|  niłem. Byłem przyjacielem Kosmatego Orlątka i

1 postępowałem, jak mi nakazywało serce Indiani­
na. Niechby inni sobie myśleli, co chcieli!

Tymczasem niebo na wschodzip zaczęło jaś­
nieć i zh,:""ła sie ehw;ia oryw^^eYra namiętnego 

|  mioisca. Wódz nasz i Biały Wilk. który, chociaż 
i  -słoi,inny. o wszvstk’m bvstro mválal, wvslali czte 
I  ^nr-'-Jpwców z wpżizm zadaniem. Na ich cze 

byj JniroinJołftny wojownik O y!« P'óro wła- 
j  *o7T7k:r>m ang’olekim. Orle Pióro 1 Jego
< vzej towarzysze mieli śłedzw nada! ruchy wro- 
> ~~ ' natychmiast nas zawiadomić, jeśli zamierzał 
i  'cigać. Jeśli natomiast skierowałby się w

stronę Fortu Benton, «o było najprawdopodob-

mmmm
niejsze, mieli go wyprzedzić i zameldować komen­
dantowi placówki o dokonanej przez Ruxtona na­
paści kradzieży naszych koni. Nie wątpiliśmy, że 
w ten sposób odzyskamy skradzione zwierzęta.

O wschodzie słońca byliśmy już daleko. Wra 
caliśmy w pośpiechu na północny zachód idąc w 
przeciwnym kierunku od tego. jaki niezawodnie 
obiorą Ruxton i Wrony.

Nie miałem jeszcze własnego konia i razem 
ze starszym bratem jechałem na jego wierzchow­
cu. W ciągu dnia matka zbliżyła się do nas i opo 
wiedziała nam zabawną powiastkę o chytrym 
zającu. Okłamywał wszystkie zwierzęta i z tego 
miał przez pewien czas korzyści, ale w końcu zgi­
nął marną śmiercią właśnie na skutek swej kłam 
liwości.

Opowiadanie nam przez rodziców i  inne star­
sze osoby tego rodzaju powiastek na równi z wy­
kładaniem naszych tradycji i  ciekawych dziejów 
szczepu należało do nauki, jaką pobierali wszyscy 
młodzi Indianie. Lecz zazwyczaj czynione to na- 
postojach, przy ognisku, więc trochę mnie zastana 
wiało, dlaczego matka tyle nnm opowiadała pod­
czas przyspieszonej jazdy i tak już męczącej. 
Czy był w tym jakiś ukryty zamiar?

— Kłamstwo i zatajenie prawdy—  kończyła 
matka — to największa hańba. To ohydny rodzaj 
tchórzostwa!

O zachodzie słońca rozbiliśmy obóz na noc. 
Pod osłoną silnych straży mieliśmy wreszcie wy­
począć należycie po tylu nieprzespanych nocach. 
Zaledwie zeszliśmy z koni, gdy ojciec podszedł do 
mnie i m*ło się odezwał:

— Odzie masz twoje luki i strzały, Bizonku?
— W worku — odpowiedziałem burkliwie.
— To przynieś je.

- — Tato, wszyscy chłopcy mają łuki i strzały

— mówi mistrz sportu

Mieczysław Hrydzewicz
SEKRETARIAT GKKF nadał ostatnio tytuły mistrz&i» 

sportu 19 czołowym zawodnikom kilku dyscyplin sportu. 
Zawodnicy ci uzyskali wyniki przewidziane dla klasy m ir 
strzowskiej lub osiągnęli sukcesy w zawodach międzynarodo 
wych. Wszyscy nowi mistrzowie zdobyli odznakę SPO oraz 
wyróżnili się w pracy społecznej.

| WŚRÓD 19 nowych mistrzów 
znajduje się dwóch zateodni- 
tków szczecińskich: leldioatle- 
t" Edmund POTRZEBOWSKI 
>■ jedyny mistrz w strzelectwie 
Mieczysław HR YDZEWICZ 

Chcąc bliżej zapoznać czy­
telników z nowokreowanym 
mistrzem sportu Mieczysławem 
Hrydzewiczem odwiedzamy go 
w miejscu pracy.

DZIESIĘĆ LAT 
TRENINGÓW 
DAŁY REKORD

1ÎÆISTRZ SPORTU Hryd:e- 
wicz jest pracownikiem 

inspektoratu kontroli szczecin 
skiej DOKP. Ma lat 45 i  sport 
strzelecki uprawia już z przer 
wami od 22 la t

Do największych sukcesów, 
odniesionych w życiu obok o- 
stainiego rekordu Polski usta 
nowionego nr< Spartakiadzie, 
Hrydzewicz zalicza wyrówna­
nie w  1938 roku —• na mistrza 
stwaćh w Krakowie — rekor­
du świata s kbks 1. Ustanowić 
ny wówczas wynik 398 pk i­
na 400 możliwych jest dotych­
czas rekordem- Polski w te j 
konkurencji.

Na swym koncie mistrz spor 
tu ma kilkanaście mistrzostw 
Polski w różnych konkuren­
cjach.

CZY SYN BĘDZIE 
NASTĘPCĄ?

\? A  PYTANIE a plany urn 
I  “  przyszłość mistrz Hrydze­
wicz odnowi''da.

— „Mam 20-letniego syna, 
obecnie jest uczniem Szkoły 
Dramatycznej. Pomimo mło­
dego wieku posiada już pierw 
szą klasę strzelecką. Chciałem, 
wyszkolić go nd swego iias+ep- 
cę. Chciałbym, jeżeli mnie się 
to nie uda, by on wymazał c 
z tabeli te resztki przedwojen­
nych rekordów.

Nić myślę naturalnie rezy­
gnować ze startów, mam na­
dzieję. że _ jeszcze poprawię 
swoje wyniki; obok własnego 
treningu chciałbym jednak po 
śwĄęcić się szkoleniu miodzie 
ży. Mam w Szczecinie masę 
młodych utalentowanych 
strzelców, większość a nich 
to jednak dopiero dobry ma­
teriał. Gdyby jm  dać umiejęt 
ności, techniczne, które .w strse 
Inniu ndarvwaia zasadnicza To 
lę mogli byśmy hyc okręgiem 
nie do pokonania.

r"7.vvraMV NA POPRAWĘ 
WARUNKÓW TRENINGU

I )  -11-S7.E POSTF.PY naszego 
strzelectwa zależeć będą 

jednak od warunków trenin­
gu. Pomimo nozorów zrzesze­
nie nie potrafiło nam stworzyć 
należytych warunków. Obec­
nie na przykład nie mam moż­
liwości regularnych trenin­
gów. a przecież zbliża sic O Hm 
p;ada i  szereg poważnych im  
prez, i chciałbym być -nich 
odpowiednio przygotowany” .

Dodać należy, że Hrydzewicz 
nie. ograni cza sie w swej dzia­
łalności do strzelania; jes* też 
bardzo aktywnym. axfał****m 
Teatru Amatorskiego 7.7,K i  
ma duże zaehmi. tu wystawie­
niu przez Z7K nagrodzonej 
na festiwalu „Balladyny”

Nasz mistrz sportu potrafił 
wiec połączyć snort z pr-ca za 
wodową i  społeczną, a trzeba 
dodać, że wszędzie należy do 
czołówki

Z 35 powoła­
nych zawodni­
ków i  19 tre­
nerów i  in­
struktorów, w 
terminie na o- 
bóz przybyło 17 
bokserów i  9 

trenerów. Na obozie znajdują

(Włókn.)i Grzywocz I I  (Gór.).
Trenerzy i  instruktorzy — 

Sztam, Wieczorek, Majchrzyc- 
ki, Romanow, Pisarski, Grzy­
wocz M., Zienc, Wróblewski, 
Bonikowski i  Manecki.

Kierownikami obozu są-: M i 
chowski, Karski i  Sztam.

— wybuchłem ze źle ukrywanym przerażeniem.
— Ależ wiem, wiem — uśmiechnął się ojciec.

— Pójdziemy na prerię trochę popolować na pie­
ski ziemne...

Poszliśmy. Piesków ziemnych nie było w po­
bliżu i strzelałem do innych celów. Tego rozdaj u 
ćwiczenia pod okiem doświadczonych bojowników 
należały do podstawowego wychowania młodzie­
ży. lecz znowu się zdziwiłem, dlaczego ojciec wy­
brał akurat ten wieczór, skoro byliśmy tak znu- 
żen; .

W drodze powrotnej do obozu ojciec pięk­
nie mi opowiadał o swym ojcu a moim dziadku, 
Rączym Niedźwiedziu. Rączy Niedźwiedź był zna­
komitym wojownikiem, a poza tym odznaczał s"'ę 
uczciwością tak wielką, że stała się przysłowio­
wa. Dzięki tej cnocie zyskał poważanie i  był po 
wszechnie łubiany.

— Być prawdomówny f  podobny do dziadka
— oświadczył oiciec — to i zaszczyt i nasz przy­
jemny obowiązek.

Już dłużej nie mogłem tego wytrzymać. Po­
czucie winy męczyło mnie srogo, nosiłem je w so­
bie niby ciężki kamień. Ojc:ec mój był zawsze do­
bry dla mnie i równie bliskim przyjacielem, jak 
nie żyjący Kosmate Orlątko, tylko, że dorosłym. 
Wstyd mnie palił, że tak się przed nim taiłem. 
Chciałem się już przyznać:

— Ojcze...
Cicho! — orzerwał ojciec i pogłaskał mnie 

po głowie. — Cicho, Bizonku! Nie potrzeba. 
Wiem...

Na tym rozmowa się urwała i już nie powró­
ciliśmy do tego tematu.

Następnego dnia po szybkiej jeździe, zatrzy­
maliśmy się na nocne obozowisko długo przed za­
chodem słońca. Podniecenie z powodu tajemni­
czych strzał jeszcze nie wygasło w obozie. Prze­
ciwnie. Na Płaskim Śniegu ciągle ciążyło podej­
rzenie i tego wieczoru miał się odbyć nad nim 
rodzaj sądu. Właściwie nie sąd, raczej złożenie 
przysięgi.

R edakcja  — Plac H o łd u  P rusk ie ­
go 8 T e le fon y : S e k re ta ria t 44-97, 
Sekre ta rz odpow iedz ia lny  54-23, 
Dz. M le is ’  K2-R4. Dz. •»•»re 14-40,
S n o rto w y  46-66. S ygna ły 44-68, 
Red. -• 'cna  (po ¡rodź 20) 43-84. 
Ocło«—' da 4»' W oislra Po lsk 89). 
tel. 66-33. Kolnorta-; zam ówienia 
na nrpnnm  -a t»  (z ł 4.1:« r  le«-’ 'C *n .) 
n r rv im n te  P P K  ..Ruch**. 1. "»-82,
fit-29. Wa kon t»  o m  •»-**» tirze  
%w w re tv in  n la rA w trł »ftfT fnw e. , 
Pa itaV fnr » « » « iia *  n u r l i im ł r  en- 

(’M f.n n io  nd rod» l i —13. sekre ta rz  
-» d a lr r i i od t t —18.

Szczecińskie Zakłady G ra fie *»*, 
A-M 1008, Sm b , •» . 3 »


